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z Gdańska do AM ER V KI (Nev York) i K A N A D Y  (Hali.ar' 
Najkrótsza uioga do AMERYKI bez .izdy kolejowej po obcych kra-

Baczność REEMIGRANCI I
)ach, bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do portu.

REŁM IdRANCI, Którzy ni* p zebywa(« 
w Polsce dłui. | jak 6 miesięcy, mogą 
bsz ograniczam* wracać I loOcjayoc-csty

Ponadto mogą obecnie wyjeżdżać, obywatele amerykańscy, żony do mężów, dzieci do 
teli amerykańskich i urodzeni w Ameryce.

V  W  A  a  A  1 Kto i  “ mierzą w tym roku wyjechać, p o .ri icr. n ak jfC h m iau t zgłosić sic w naszem biu­
rze. — Pieniądze z Ameryki na kartę okrętową sprow 1 dzamy bezpłatnie. —  Ze względu na wysołne koszta p o­
droży, poleca się pasażerom pizesylać woje dokument* do ni .zego biura w listach po econych. 5 /2  48— 0

rodziców, obvwa-

1 »  md koallyi ń  lapobiedz rcili.
Nędza w ielkiej rzeszy ludow ej, na w si i w  

liue^ ie , doszła ju ż  albo doch od zi do  osta­
tecznego kresu w ytrzym ałości i  cierpliw ości. 
Brak odzieży, obuwia., opału, a nawet brak 
żyw ności. Mnóstwo rodzin na wsi nie stać 
już na kupno soli i nafty. Setki tysięcy ludzi 
na w si bez żadnego zarobku, a choć k to  m a 
jak ąś pracę, to  zarobek przeważnie nie w y ­
starcza nawet na pożywienia a o pokryciu  
innych  kon iecznych  potrzeb życiow ych  ani 
mowy. To też coraz częściej słyszy  Się w  roz­
m ow ach  i czyta w  listach do redakcji takie 
i ozpaczliw e zdania, że „raczej zginąć, niż tak 
sie m eezvć“ . — Z wielu też stron dochodzą

nas zawiadom i°niia ustne i pisemne, że stra­
szna burza na wsi wisi na włosku i lada 
iskra może rozniecić wybuch nieobliczalny 
co do rozmiarów i skutków. W ydarzenia, ja ­
kie zaszły w K rakow ie, Tarnow ie i B orysła­
wiu, to są z pew nością sygnały  ostrzegaw cze, 
na co  się zanosi, jeżeli ry ch ło  nie nastąpi 
zm iana ku lepszemu.

Sytuacja jest tom groźniejsza, że są łotry, 
którzy pragną korzystać z tego rozpaczliwe­
go położenia, łotry, k tórym  nie ty lk o  nio zale­
ży n a  zapobiezeidu katastrofie, ale którzy  
radzihy nieszczęście jak  najbardziej po ­
w iększyć i przyspieszyć, d la  easpokoienia
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swricki rajstck irb pouaysłów. fićtry laki* q  
taft a a prawicy, f a ir  ód wielkich kankaBittw. 
jak i ■& lewicy dziaBasze kosunlstńw-M - 
szowiftów. Łotry wielkakapitalistycne spe­
kuluje na to, aby nędzarze byli u n tn u d  za. 
bezcen pracować dla powiększania ick bo- 
gactw, aby oni panowau, a bicf ginął w  nędzy 
i powrżełiin. Zaś fetory buJswewiekie dla dogo­
dzenia swej mrzonce aaTiiuiifstyczne\ » i- 
carza, niącą i podburzają iia wsaystki#- stro­
ny, aby w szy j t k i c Ł  doprmradaić d-» d r  .  t o  

stwa i  rewolucji pawszai-Loej, iżby H «#> ja­
ko macierz boi^ewreka mogła nas cztm prę­
dzej pochłonąć.

Ojczyzna nasza, doph ro przed pręcra laty 
wy z »  tlona z niewoli, znajdiaje si* w  naj- 
wi^ksaesa raebezpie* a  ńatwia upadku. Ura- 
ratować mógłby nas tylko wspólny, solidar­
ny wysiłek, porozumienia wszystkich stron­
nictw m h e iil  Wk pnadi ta d — ośd w 
trząsanie niagudlegBatci Polali, tak jak by­
ło w r. 1980, poderaj nawały moskiewskiej 
Tylko taki rząd noalicyfny miałby moe 
I sposób wydobycia od bogaczy frodRÓw pie- 
nięinyrh na uregulowanie walmy, a zarazem 
fcióglby szybko poskronrie roewydrwmą agr- 
tacę bolszewików I wszelkich wtaguw Psi­
aki

Ni tety, lio n w itć  i  zacietrzewienie. par­
t y j n e  i  osobiste, tak. m l i p k  różnych pru>- 
wódców stronmetw i organizacyj, że mała 
jest nadzieja, aby się apandęiafi n aw * na 
widok ra  jwiękaacgo nk a tiy k to  Żarnom stą 
na to, ie  i teraz będzie -m ądry Polek po 
szkodzie". Tak dłtrgo bidzie się żar" endek 
z socjalistą, a pias Łowiec z wyzwoleńcem, ać 
doprowadzą sracpaczoi r lud do wybiclm . a 
potem dopiero otworzą u czy , gdy już będzie 
za późno.

Tylko rzą« koalicyjny mógłby jesacze zafe 
yabiec ta łasbsfiA Teraźniejszy rząd, złożony 
tylko z chjrmstów i piastoweów, nie da rady 
opanować sauirm a socjalistów i vyzwwiew- 
eów: 1 £ k same stanowcza ure nratowałoj 
Państwa jzątf złożony tyh&o z wyzwoleńców 
i soc jalistów, bo wiemy już z doświadczenia, 
^  efrjieaa popierana przez kler rzymski i cic 
mnotę potrafi się mącić, i przeszkadzać prze­
ciwnemu rządowi. Tylko p u o n u ta s lb  tylko 
koalicja może jwszeze uratować Polskę przeć, 
rewolucją i ostatecznym upadkiem.

O to we i, o  doprnu ndzai «o da y o r i s o s t o  
ufa się wzzystkieL i  stw orzenia im m ster- 
sfcera. k oa licy jn ego  apelu jem y dc Prezydenta 
Państwa W ojciechow skiego, do Naczelniku 
Józek. Piłsudskiego i  aa  p cem jera  Wit-aaa. 
Trzróa te zrobić natychm iast bo  za parę t y  
godni, a  naw et za  parę dn i m oże iui. b y ć  za 
późn e  CM »y piorun, jak i uderzył w  K rakow ie, 
r &sietid i  poruszył rozu m y i  serca w szyst- 
k i(k t którzy pragn ą  uratow ać na­
szą. przed rew olucją  i. za g ła d ą

Szaleńcem  trzeba uznać każdego, kar mnie­
ma, źe siłę p ołtep  L w e jfts  sauźna utrzymać 

w  Państwie ponądefe i  sp a U j. Jest wręcz 
i  u  ‘wnie, doszło ju ż  do tego, źe używania 
iii| pelisyjne] I wojskowej, bez zlayodzanlr 
nądzy I bez gwarancji s t a n lż w , tyłka | r jr - 
splesza chwilę powszechność wybuchu zroz­
paczonego huku w mieście i  na wsi, ko uła­
twia wrogom  Polska ich zbrndwKsą działal­
ność.

Tyfko rządy toeBcyyne, porozumienie1 
stronnictw; szybkie poftam owairfe d roży m y  
prze i. w prowadzenie stałego pieniądza f zt* 
L « ] ieczeose wykonania ref*nr] rolnej, m o  
ż t  u *ax w a<  Państw o n aso- przód r i  sutoeją  
i zagładą. Jaw SfspiAsld.

Skutki katastrofy drożyźnianej.
Straszne wydarzenia w Krakowie.

Na najskromniejsze wyżywieni* chlebem, zie­
mniakami, solą i herbatą, rodziny z  aięch osób w 
Krakowie potrzeba by to według drożyzny w  dniu 
1 Rstopada br. najmniej 50tJ tysięcy mp. dziennie. 
7 ysiącc jednak sa tu takich i odzin. kióre trfe nre 
mogą zarobić. Te rodziny cierpią głód i dotra-wŁ- 
dzGcic są do oatafeczBcji rozpaczy, zwłaszcza la  
nie mają ani odzieży na zimą aai opala. Nie więc 
w  tem dziwnego, że tacy nędzarze, skoro ogło­

szono strajk powuzecBny na 5 bm podążyli na 
zgr .uadzet ł. aby wysłuchać mów swoich prze- 
wodców i demonstrować swoje rozgoryczenie. — 
Strajkiem kierowała krakowska Radt Robotmozi' 
Polskief Prrtjt Soci»hs*yczii«., mająca sieuztt*. w  
Domu Robotoiczym przy ił D a  ajewskiego 5̂  tao: 
T-fc-oowal przewódcy strajku, więc orżurałnu 

tam też gromadziły się rzetze stra^uiacyd rooo- 
tników,
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Zaraz pierwszego dnia strajku generalnego mo­
żna było wyrozumieć z prowadzonych rozmów 
i z całego zachuwania się tłumu, że nastrój umy­
słów jest gorączkowy, skłonny do wszystkiego. 
Podczas przemówień posłów socjalistycznych mo­
żna było słyszeć ryzykanckie okrzyki, ale osta­
tecznie postom udało się uspokoić rzesze o tyle, 
że pierw szy dzień strajku minął bez żadnych wię­
kszych wykroczeń. Tylko paru policjantów pie­
szych i konnych doznało nieznacznych sińców od 
rzuconych kamieni.

Drugi dzień strajku we wtorek 6 brn. zaoowia- 
dał się już od raua niespokojnie, bo rozeszła się 
wiadomość, że wojewoda Gałecki wydal stanow­
czy nakaz policji, aby pod żadnym warunkiem nie 
dopuściła do zgromadzeń poa gołem niebem, ani 
do zbierania się tłumów na ulicach czy placach. 
Ludzie podążający z rana z dalszych ulic ku śród­
mieściu napotykali na gęste posterunki policyjne, 
które wzbraniały mężczyznom wejścia do Rynku 
i ku placowi Szczepańskiemu, tudzież na ul. Du­
najewskiego. Natomiast furmankom jadącym na 
targ nie robiono żadnej tamy i to, jak się później 
okazało, był wielki błąd, bo o godz. 9 zrana po 
pierwszych strzałach uciekające w popłochu przez 
różne ulice furmanki z wystraszonym końmi, apo- 
tęgowały zaniepokojenie i zaciekawienie, tak że 
jeszcze większe tłumy podążyły ku śródmieściu. 
Przed god*. 9 był już plac Szczepański, ul. Duna­
jewskiego, przylegle planty i ulice sąsiadujące jak 
Reformacka i Marka, wszędzie pełno ludzi. U wy­
lotu uL Marka na planty był umieszczony oddział 
16 pp. (z Tarnowa). Między żołnierzami a publi­
cznością toczyły się rozmowy, kapitan stat opodal 
paląc papierosa. Nagle stał się ruch, kapitana oto­
czyła jedna gromadka, a inni zmieszali się szybko 
między żołnierzy i w okamgnieniu odebrali im 
broń i amunicję tak, że parę minut po 9-tej na ul. 
Reformackiej pojawili się już robotnicy z karabi­
nami i szykowali się do strzelania.

W tym czasie policja poczęła napierać na tłum 
zgromadzony przed Domem Robotniczym, aby się 
rozszedł. Zaczęta się strzelanina. Policja naciska­
na przez tłum cofnęła się ku hotelu Krakowskiemu, 
a na to miejsce z ul. Garbarskiej nadjechał szwa­
dron 8 p. ułanów pod dowodziwem rotmistrza Bo­
chenka, a z przeciw nej stronv nadjechały samo­
chody opancerzone z karabinami maszynowymi. 
Konnica znalazła się w  fatalnem położeniu, . jd 
gradem strzałów od robotników’ ukrytych na plan­
tach. Rotmistrz Bochenek, trafiony śmiertelnie ku­
lą w  głowę, zginął na miejscu, tak samo jego za­
stępca porucznik Zagórowski i 9 ułanów. Koni za­
bitych zostało 31, a jeszcze więcej pokaleczonych. 
Jeźdźcy zwaleni z k o  ni oddali broń i zostali od­
prowadzeni do Domu Robotniczego. Na automo­
bilu pancernym „Dziadek" załoga padła d strza­
łów, a drugi autunobil pancerny „Jaciek“  przed 
wystąpieniem do boju uległ zepsuciu. Salwy 
strzałowe rozlegały się prawie bezustannie przez 
trzy godziny na przestrzeni ul. Dunajewskiego, 
przyległych plant i na pi. Szczepańskim ku Ryn­
kowi. Plac bratobójczej walki pokryło 29 trupów, 
a przeszło 200 osób odniosło cięższe lub lżejsze 
rany postrzałowe. Wojskowych padło 14 trupem

a 70 rannych. Zginęli: Rotm. Lucjan Bochenek, 
podpor. Miecz. Zagórowski. kapral Józef Domoń, 
st. ułan Mikołaj Chodaczek, ułani: Teodor Anto­
nów Łazowski, Józef Wierciński, Michał Korze­
niowski, Stefan Dubanowski, Wasyl Piróg, Aleksy 
Kuźnik, Józef Moskwiak, Iwan Sencdjak i szofer 
z V djonu samochodowego Teodor Łaptucha. — 
Z pośród robotników zostało 12 trupów na pobo­
jowisku, a 4 osoby padły od kul zbłąkanych. Np. 
w gmachu Małopolskiego Towarzystwa Rolnicze­
go przy ul. Szczepańskim w pokoju na trzeciem 
p.ętrze traiiła kula patrzącego na walkę ini. La­
chowicza, który też zginął.

O goaz. 12 w południe na polecenie rządu woj­
sko i policja wycofały się z ul. Dunajewskiego, pi. 
Szczepańskiego i sąsiednich ulic, a straż bezpie­
czeństwa na tem miejscu objęli -obotnicy z od­
znakami i pod bronią. I dobrze się stało, że wła­
dza wycofała wojsko i poiicję, bo wobec strasz­
nego roznamiętnienia mogła katastrofa przybrać 
straszne rozmiary. Już do wieczora i przez noc 
następna spokój nic został nigdzie zamącony.

W środę 7 bin. tłumy strajkujące zgromadziły się 
znowu od rana przed Domem Robotniczym, wycze­
kujące na wiadomości. W  południe obwieścił zgro­
madzonym pod pomnikiem Mickiewicza poseł soe. 
dr. Marek, że wojewoda Gałecki dostał dymisję, a 
iakże że dowódca okręgu korpuśnego jen. Czi- 
kiel ustąpił, że na miejsce Gałeckiego przysłał 
rząd wiceministra Olpińskiego, a komendę nad 
wojskiem objął też z Warszawy przybyły jen. 
Żeligowski. Róymież obwieścił poseł Marek strajk 
powszechny za usończony i od czwartku 8 bni. 
mają robotnicy stanąć do pracy. Ale tłum strajku­
jących zgromadził się tegoż dnia pc południu zno­
wu przed Domem Robotniczym. Dopiero po pono-

W I A D O M O ,
)

że naprawdę dobre jest zawsze 1
najtańsze. Tak się ma sprawa f i
i z „Prawdziw i Francka“ . i
Jest najtańszą, gdyż jest najwy­ i
dajniejszą. Wystarczy w użyciu i
połowa tej ilości co innej mniej 1
wartościowej domieszki. We wła­ 1
snym zatem interesie należy żądać I
tylko takie skrzyneczki i pakiety, I
które zaopatrzone są marką fabry­ i
czną młynek i firmą Henryka 1
—
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wnem zgromadzeniu na pi. Szczepańskim, gdzie 
przedstawiciele Rady Robotniczej podali przyczy­
ny przerwania strajku jenerałnego izesza robotni­
cza z oznakami niezadowolenia rozeszła się do 
zwykłycb zajęć.

W  piątek 9 bm. odbyt się wspaniały pogrzeb 
poległych wojskowych, a w  sobotę 10 bm. z .jżooo 
na cmentarzu zwłoki robotników, odprowadzo­
nych na wieczny spoczynek przez delegacje orga- 
n zacyj robotniczych z Krakowa, Warszawy itd. 
Godne pamięci, i e  duchowieństwo odmówiło u- 
działu w pogrzebie z polecenia bis kopa Sapiehy.

W Tarnowie podczas zaburzeń strajkowych pa­
dło podobno pięć osób, a w Borysławiu trzech -ro­
botników.

Strajk generalny skończony, fu akcjonariusze ko­
lejowi i pocztowi wrócili również do pracy. Ale 
nie trzeba się ładzić, uspokojenia umysłów nie w i­
dać. Agitatorzy bolszewiccy podburzają mniej n- 
świadamioae rzesze biedoty miejskiej nawet prze­
ciw przewódcem socjalistycznym, mówiąc, i i  trze­
ba było dalej walczyć, a nie oddawać broni sdo- 
braoej wojsku.

Oto jest faktyczny przebieg okropnych wyda­
rzeń, które pochłonęły iyeie tyła ofiar. Padli ofi­
cerowie i żołnierze niczemu nie winni, wypełnia­
jący tylko obowiązek, padli robotnicy. Oby te 
krwawe ofiary dały początek uzdrowieniu stosun­
ków w naszej najdroższej Ojczyźnie.

NA PRENUMERATĄ TO KRAJU: VJ. 'Wzreada 1 doi
Sebastian Makuch 2 dni.

K U C H A R Z E .
Pćwien dziedzic miał stół dobry, chociaż skrom­

ny. Jadał więc nieźle, ale zdrowo.
Na świecie jednak nie brak złych doradców. Na­

mówiony przez przyjaciela, odprawił domorosłą 
kucharkę i na jej miejsce sprowadził kućhnnca ze 
stolicy.

Gdy kucharz już dojeżdżał do stacji, dziedzic 
usiadłszy wygodnie w  fotelu, zapaflj drogie cyga­
ro i począł rozmyślać w  ten sposób:

„W  zdrowem Ode — zdrowa dusza —  Mans sa­
na itd. — Trzeha mieć odrową duszę, by móc z  p o ­
żytkiem pracować dla przyszłości!...

Zdrowie zaś ciała wymaga dobrego odżywiania 
się. A do tego niezbędny jest dobry kucharz. Tak, 
kucharz — uie byle kto... Sam winien się dobrze 
odżywiać, a przedewszystkiem winien być wypo- • 
częty,. ażeby miał smak zdrowy, by kuchnia słała 
na wysokości zadania".

Tak rozumując zawołał na lokai:
— Poślijcie powóz po kucharza!
Już przed wieczorem gość oczekiwany przed­

stawił się swemu panu w całej amunicji, t. j. w far- i 
tuchu i berecie nieskazitelnej białości z durszla- i 
kiem w ręku — na dowód, że z punktu się zabie- 
rae do pełnienia swych zbawczych obowiązków. 
Wspamała postawa i sohriny wygląd, tudzież róż­
ne c o a f i  Mam ykne świadczące o  śwńettnem ad-

Dum 2otawz* pfllskiego.
Dowódca okręgu Korpusu V. w  Krakowie, gene­

rał dywizji Czikie!, dokonał dzieła, za które mu 
się należy od całego narodu serdeczna wdzięcz­
ność. Jest on nie tylko generałem, ale i prawdzi­
wym opiekunem i wychowawcą żołnierzy, powie­
rzonych przez Państwo jego pieczy. Po ojca za­
pewne, znakomitym pedagogu, którego Krosno 
i Przemyśl, gdzie był dyrektorem szkół, wdzię­
cznie wspomina, odziedziczył gen. Czikie! to za­
tratowanie do kształcenia młodzieży, —  żołnierzy 
polskich. Niedawno temu w  Tarnowie, a 4 bot w  
Krakowie oddano do użytku żołnierzy „Dom Źot- 
aierza Polskiego", t. j. dom, w  którym wszyscy 
żołnierze załogi krakowskiej mają się schodzić w  
wołnym od zajęć czasie, na pogadanki, zabawy, 
odczyty -przedstawienia teatralne itp. Tam dosta­
wę żołnierz i książkę do czytania i gazetę, tam mo­
że napisać list do radźmy. Tam pod kicrowaic- 
twem oficerów m  się nauczyć historii i geografii 
polskiej, ma przejść w cŁaste ■służby żołnierskiej 
ostateczne wychowanie na świadomego praw i o - 
bowiązków pożytecznego obywatela ■państwa.

Przed Tołaęm -niespełna wydał gen. Czikid o- 
dezwę de społeczeństwa z apelem, aby mu dopo­
mogło do m zeczy wistniema rdd, którą żak -pię­
knie tam określił:

„W  wojsku naszrra przebywają setki tysięcy łu­
dzi młodych, silnych, zdrowych, do żyda się rwą­
cych. Wojsko w swych kadrach trzyma najdzieł-

I żymiama aię samego uustrza, me mogły tac kadzić 
\ zanfairia i nawet pewaqgo sawnlm To żeż obej- 
1 mając z kahośca wzndńem wszystkie te mamić, 

rzeld dnodzic w duchu do siebie:
—  Ten będzie mnie nareszcie karmił co teę zo­

wie!
i  wie omyłił się.
Zaczął nareszcie kapitakae jadać. Kosztowało to 

wprawdzie, kle cóż t» ważnego? Dobre trawienie 
dawało dobry humor, łm du c energię i  chęć do 
pracy, lateresa dwrdzacą. i  tak niezłe, zaczęły ttć 
jeszcze lepiej —  dzięki tej energii jako też i sławie 
dobrej kuchni. która ściągała licznych przyjaciół 
i znajomych. Rosły stosunki i  wpływy, razem 
z ten? wzrastał dobrobyt, którym się cieszył dom 
cały. Ku specjalnej zaś uciesze małżonki i dora­
stających córek, zaczęli się przypominać liczni ku­
zynkowie, których nawet istnienia przedtem nie 
podejrzewano. Dwór się zapełni? gwarem i weso­
łością.

1 wszystko hy szło jak najlepiej, gdyby ń c  to, 
że po nie jakimś czasie kucharz, stanąwszy przed 
obliczem dziedzica, zaczął się skarżyć, że ma za- 
wiełe pracy.

— Tyle tu gości bywa — rzekł — ie  sam już 
podołać nie mogę. A proszę pana uziedjdca, w  
zdrowem dęte zdrowa dusza, mens sana i t  d. Ku­
cha, z powinien się dobrze odżywiać, a  praede- 
wszystkiem powinien być wypoczęły, aaeoy miał 
smak zdrowy, b y  kuchnia stała sa  wysokości za­
dania.
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nicjszą, najdojrzalszą część młodzieży, prawdziwy 
kwiat narodu. Coż tedy uczyniono dla tych setek 
tysięcy chłopaków? Zrozumiejmy, że największą, 
najszerszą, najgłębiej sięgającą w Polsce szkołą 
ludową jost — pułk. Zrozumiejmy, że niema w 
kraju organizacji, któraby ujmowała takie zastępy 
-w tak ścisłą opiekę. Zrozumiejmy, jakie uzyskali­
śmy narzędzie, odnalazłszy państwo, swój rząd, 
swoje wojsko. Potrzeba, ażeby nasz żołnierz za­
poznał się z historją narodu, z jego zwycięstwami 
i tryumfami, z jego cierpieniami ł męczeństwem. 
Potrzeba, ażeby poczuł się obywatelem państwa 
polskiego i Polakiem. Na dnie duszy ludu drzemią 
może wielkie zdolności, wisflkie cnoty: niejedna myśl 
twórcza i czyn bohaterski spoczywa w  uśpieniu 
pod pokładem ciemnoty i prymltywności. „Dom 
Żołnierza Polskiego" niechże w tej masie szarej 
rozbudzi uczucia synowskie dla Mafki-Ojczyzny, 
świadomość polskości, godność ludzką wraz z 
cnotą, wierność dla obowiązku choćby i nie pod 
przymusem. Niech go nauczy kochać i czcić to 
wszystko, co wielkie i szczytne, co nas ożywia 
i łączy i ponad pyły i prochy i kamienie codzien­
nego życia unosi".

I oto w niespełna roku już drugi „Dom Żołnierza 
Polskiego" sta! się rzeczywistością, a wobec tego 
można być pev\ nym, że i we WĘZystfciLn 
miastach, jfdzig ztibzu *  TTojśua podległe rozkazom 
Set’,. Cźittla tak!e „Domy", uniwersytety żołnier­
skie powstaną.

Za tę istotnie patriotyczną pracę należy się gen. 
Cziklowi publiczne podziękowanie. Oby wszyscy

To rzekłszy, prosił o dodanie mu jednego po­
mocnika.

Dziedzic nie bez dumy przyglądając się wy­
stawnej postaci mistrza, która na jego służbie na- 
brarfa jeszcze więcej oznak budzących zaufanie, nie 
mógł rie przyznać słuszności tym wywodom fa­
chowca i dodał mu do pomocy jeszcze jednego 
kucharza.

Przy dwóch kucharzach można było pozwolić 
sobie na jeszcze wspanialsze uczty i przyjęcia, co 
nadawało domowi blasku na zewnątrz a i we­
wnątrz jego na w y g lą d z ie  mieszkańców i częst­
szych bywalców odbijało się w  sposób tylko do­
datni. Nawet pewna dyskretna ociężałość, ów bło­
gi skutek sytości, nadająca dy stynkcji ludziom do­
brze najedzonym, miała jeszcze tę dobrą stronę, 
że skłaniając do częstszych przechadzek po par­
ku, zbliżała ludzi z przyrodą, co ' znowu zwykło 
nasuwać poetyczne myśli.

Rzec można, że raz nawet podczas takiej prze­
chadzki nawiedziło dziedzica natchnienie (bo jak­
że to inaczej nazwać?)

— Już czas. ażebym dał coś z siebie społeczeń­
stwu! Coś i ojczyźnie przecie się należy, pomy­
ślał w egzaltacji. — Postaram się o godność pre­
zesa w naszym ziemiańskim klubie powiatowym. 
Bo wszak pi zy moich wpływach...

W  tern miejscu przerwała mu żona, idąca pod 
rękę z kuzynem, która, wskazując na słońce bliskie 
już zachodu, w  zachwycie zawmlała do męża:

— Spójrz, jakie to śliczne!

inni dowódcy koi pasów poszli za tym przykładem 
gen. Czikla, a z pewnością przyczynią się w ten 
sposób znakomicie do wzrostu potęgi i chwały na­
szej Ojczyzny.

„Dom Żołnierza Polskiego" w Krakowie jest 
przy ulicy Lubicz, niedaleko stacji kolejowej.

Kto rządze w Polsce.
Mus chłopów wszyscy lekceważą. Wszędzie i na 

każdym kroku daja nam do poznania, że nic nie 
wartamy, do niczego nie jesteśmy zdolni tylko do 
pracy od świtu do nocy, o głodzie i chłodzie. — 
Takie zdanie wyrobili sobie o nas chłopach — a 
dlatego tylko, że jesteśmy ciemni i me trzymamy 
się w jedności. Dlatego robią z nami co chcą, bo 
wiedzą, że my ich usłuchamy, co nam powiedzą 
w to uwierzymy.

Przypomina mi się czas przedwyborczy, jak to 
nam chłopom obiecywali wszyscy i mówili, że są 
kandydatami ludowymi, a skoro zostali posłami, 
pokazuje się, że w sejmie naprawdę ludowych po­
słów niema, bo gdyby byli, to gdy gip v “^rf,dz'i]o 
w sejmię boW yższenle póćlatku chłopom, to 
znaleźli się tacy, co krzyczeli, aby podatek chło­
pom podnieść, ale zato nie znalazł się ani jeden 
taki poseł, któryby stanął w obronie chłopów, bo­
daj żeby choć glos zabrał jako chłopski przed­
stawiciel. To zakrawa na wielkie drwiny z chło­
pów. Samo tylko „Wyzwolenie" ma posłów w

— Ale już czas na wieczerzę — dodała z wia- 
ściwą jej przytomnością umysłu.

— Co też to dobra kuchnia zdziałać może! — 
wykładał dziedzic przy wieczerzy. — Nie spodzie­
wałem się po sobie tego patrjotyzmu. i ciebie moja 
kochaną, nie posądzałem o taką poetyczność! O, 
kuchnia powinna być dobrą. Dbajtny, by się me 
zepsuła.

I tegoż wieczora sam dodał do pomocy kucha­
rzom jeszcze dwóch kuchcików.

I tak mijały tata. I wszystko szłoby nieźle do 
dnia dzisiejszego, gdyby me to, że co pewien czas 
dodawał dziedzic kucharzowi po jednym lub po 
paru pomocników — czyniąc to z własnej przezor­
nej inwencji, choć częściej na żądanie kucharza — 
a czynił to w zamiarze polepszenia kuchnj, gdy nie­
kiedy się psuła, lub uchronienia jej oa zepsucia się 
gdy stała na właściwym poziomie. Sam jednak 
z czasem zaczął obojętnieć dla dobrego stołu, za­
pewne z przyzwyczajenia: zobojętniał też z cza­
sem nieco dla przyjaciół, którzy widocznie to czu­
jąc przestawali go napastować. W gruncie rzeczy, 
zresztą, był rad pewnemu osamotnieniu, gdyż w y­
korzystawszy swe wpływy, pozyska! już tytuł wi­
ceprezesa w powiatowymi klubie, czcm spłacił 
dług ojczyźnie; a córki, dzięki stosunkom, powy­
dawał za mąż. Było więc coraz ciszej w pałacu, 
lecz za to od strony kuchni rozlegały sie coraz we­
selsze gwary i hałasy.

Krzątano się tam coraz bardziej w  zbawczych
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sejmie 48 i wychwalają się, że tylko oni są po­
słami chłopskimi. Przed wyborami mówili i dziś 
tak samo, „chcesz chłopie dobra swego, trzymaj 
się „Wyzwolenia" i „Sztandaru". Tak nam chło­
pom ciemnym pokręcili głowy. I to jest wielkiem 
nieszczęściem dla nas, że tak sobie dajemy, cho­
ciaż widzimy wyraźnie, co oni robią i dla kogo 
robią. — Dla wszystkich tylko nie dla chłopów. 
Każdy chłop o tem wiedzieć nowinien, że klub po­
selski „Wyzwolenia" i „Sztandaru" składa się 

z profesorów, adwokatów, doktorów, prawników 
i t. p. urzędników, i jako posłowie urzędnicy sta­
rają się o to, aby mieć wysokie pensje, a tanio 
dostać od chłopa żywność. A rzeczą, pewną jest, 
że i podatek muszą dać chłopi wielki, gdy będzie 
wielka pensja urzędnicza. I dzisiejsza drożyzna 
i spadek marki jest dlatego, że całe państwo nie 
jest w  stanie wystarczyć na samych urzędników, 
bo jest ich za dużo i rząd nie mogąc wystarczyć 
podatkiem musi drukować marki.

Już tak ten spadek marki dobija chłopów, że 
klną z rozpaczy wszystko i posłów i rząd. Prawdę 
powiedzieć, u biedniejszych ludzi na wsi przedsta­
wią się straszny obraz nędzy.

Czy rząd jat niema na to rady? Powinien miećr 
bo od tego jest. Ciekawość wieńca, co  zrcbl p. 
Korfanty? Udawał zawsze wielkiego wroga ży­
dów, czy ich trochę uskroinni. Podrabiają droży­
znę jak szaleńcy i zaczynają już naprawdę rządzić 
po swojemu. W  Dukli na targu 31 października ku­
pował żyd od kobiety jabłka. Zgodziwszy, chciał 
kobiecinie urwać z ugodzonej ceny. Kobieta chcia­

ła wyrwać jabłka, a ten szkaradny pejsacz plu­
nął kobiecie w  twarz. I wielkie pytanie, dlaczego 
cały świat ich wypędza od siebie, a my ich trzy­
mamy i pozwalamy na wszystko, a oni zato plują 
nam w twarz. Coby oni z nami robili, gdybyśmy 
u nich tak byli, jak oni u nas. Nit mówię aby Ich 
bić, ale ustawami ich tak przydusió, aby nie mieli 
takiej wolności jak teraz, to się wyniosą od nas do 
Falestyny. My tam do nich nie pójdziemy. Rząd 
i całe społeczeństwo polskie, powinni wszyscy ra­
zem nad tem pracować, aby oni nami nie rządzili, 
bo będzie coraz gorzej. Jakób Stanisz.

Przed wizerunkiem Cł siusia
W  glorji cierniowej z przebitą skronią 
Patrzysz na świat ten, gdzie Twoi wierni 
Z szyderczym Śmiechem nieprawość gonią - 
1 myślisz wtedy: zbyt mało mam cierni...
I w chwili owej dwoją się Twe bole 
I twarz się chyli na nowo ku ziemi,
A świat bluźnierczy rzuca się tam w dole 
Lub jęczy w  walce z mękami ziemnemi;
I owych jęków brzmiąca bólem fala 
Rani Twe serce, jak cierniem, głęboko —
I żiloWu litość w Tobie się zapala 
I miłość znowu płonie w  TwoiSffi oku...
I skroń skrwawioną unosząc do Nieba 
Błagasz znów: „Ojcze! giną moi wierni —
Więc odkupienia nowego potrzeba;
Ojcze mój, pozwól — zbyt mało mam cierni!

dla zdrowia celach, ale we dworze jadano coraz 
mniej i skromniej.

Zdawałoby się, że już teraz kucharze nic będą 
się uskarżali na przeciążenie pracą. Lecz życie za­
przeczyło tym złudzeniom.

I dnia któregoś znów przyszedł kuchmistrz do 
dziedzica, wywodząc znane tyrady, że musi być 
wypoczęty, ażeby miał smak zdrowy itd.

—  Ależ nikt u nas już prawie nie bywa — przer­
wał mu gospodarz. — Więc skąd to przeciążenie' 
pracą?

— To prawda — odrzekł mistrz — że gości by­
wa mało. Ale za to nie mało jest kucharzy! Muszę 
ich wszystkich nakarmić i jeszcze trzymać w ry­
gorze tę hałastrę, i pilnować, by nie kradła. Do­
prawdy z sił opadam. Więc. by nie ucierpiał stół 
dworski, wypadałoby nam dodać jeszcze kogoś do 
pomocy.

(iospodarz sprowadził jeszcze jdenego kucharza. 
I odtąd zaczął hołdować zasadzie, że jeśli kucha­
rzy jest mało — to trzeba ich ilość zwiększyć, aby 
było dosyć, a jeśli kucharzy dużo — a jeść nie do­
brze gotują — to znów im trzeba,dodać pomocnika, 
Puniewaź sami nie mogą podołać zadaniu...

W  rezultacie hołdowania tej słusznej zasadzie, 
poziom kuchni dziedzica nietylko się nie podniósł, 
lecz się obniżał z wręcz walutową determinacją... 
Aż doszło nareszcie do tego, że ostatni z kuzy­
nów, który jeszcze bywał we dworze, zapytany 
przez pana domu;

j — No, cóż tam u was słychać na tym wielkim 
świecie?

I — To, że jadacie łatalnie — rzekł kuzyn, i od­
sunąwszy z grymasem od sienie talerz zupy, szep- 

I nąrf kuzynce półgłosem:
— Wiesz, moja droga, jeżeli bedziecie mnie ra­

czyli takiem ś..., to przestanę do was przyjeżdżać. 
Dziwię się, że dotychczas nie nabawiliście się ka­
taru żołądka.

W  kilka dni po niewłaśdwem odezwaniu się ku­
zyna, dziedzic zasiadł do stołu w jaknajgorszym 
humorze.

— Tak mi nic nie smakuje, że napiawdę oba­
wiam się, czy nie jestem chory na katar żołądka. 
Me i ty m: wyglądasz na cierpiącą — zwrócił się 
do żony, patrząc boleśnie na jej wynędzniałe o- 
blicze.

—  Tak — rzekła — nie mam wcale apetytu.
I nie tknąwszy obiadu (nie po raz to pierwszy nie­

stety), wstał dziedzic chmurny od stoiu, i machi­
nalnie wetknąwszy w  usta wykałaczkę — jakby 
dla okłamania głodu, wyjrzał przez okno w po­
dwórze.

— Cóż tc, czy mamy jui, zimę? Czy śniegi w y­
padły? — wykrzyknął ze zdumieniem. A rzecz się 
fn.ata w  czerwcu. Podwórko całe bielało t>d uwi­
jających się tam śnieżno-białych fartuchów 1 koł­
paków kucharskich.

— Czy czasem nie zawlele mamy tych kucha­
rzy?

—: A jak ty myślisz?
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Bieda w miastach.
Ma wyścigach konnych w ostatnią, nkdzieie w 

Wursaawte na Mak oto wie było około 50 tysięcy 
kadzie jak padają gsucty  warszawskie. Najtańszy 
wstęp wynosił sto tysięcy marek, więc za same 
wstępy zapłacili bidzie przeszło pięć miliardów. 
Zakłady o  to. który koń przybiegnie pierwszy do 
mety, czyE gra w tak zwanego -totalizatora", w y- 
mosła w jednym (ryLkr> ostatnim biegu 7 miliardów 
S07 miljonów 188 tysięcy marek. Zatem bez prze­
sady można przyjąć, że za jedno widowisko w y­
ścigowe w jedną niedzielę zapłaciła ludność War­
szawy jakieś 15 md jardów marek. — Teatry i ki­
na pochłonęły z pewnością drogie tyk.

Czy to dowód biedy, jeżeli miłjon ludności miej­
skiej w jednym dnm wydaje na rozrywki 30 mi­
liardów marek?

W Krakowie na widowisku gry w piłkę nożną 
Urywa co niedzieli rra boisku „Cracovri“  ponad 10 
tysięcy publiczności, chociaż najtańszy wstęp na 
miejsce stojące wynosi 150 tysięcy od osoby, a są 
miejsca dla siedzących, też zawsze pełtie choć 
kosztują po 300 tysięcy od osoby. We wszystkich 
kinach i teatrach jest codziennie pełiio ludzi, cho- 
craż najtańszy wstęp kosztuje do 50 tysięcy marek.

Tyle ludzi i tyle pieniędzy wydaje na rozrywkę. 
To nie paskarze. ani bogacze, bo et na takie roz­
rywki nie chodzą, ci bawią się daleko drożej. To 
mniejsi kupcy i przemysłowcy, urzędnicy, robotni­
cy i studenci wydają tyie pieniędzy na widowiska. 
A iłe wydają na trunki, papierosy itp.? Nic dziw­

nego, te  im tra to wszystko dochód nie może wy­
starczyć i di dęliby mieć jeszcze w ręcej pieniędzy, 
aby mogli jaszcze więcej wydawać.

Ale to nie jest bieda, tylko kkkomyśłmuć.

Z  Sejmu i Senatu.
Na posiedzenia plenamem 6 bm. odbyta się dy­

skusja nad przedłożonym przez rząd prełimina- 
rzenr budżetu państwowego na r. 1924. Z opozycji 
przemawiali posłowie Wyrzykowski (z Jedności 
fbdowei). Żuławski (s o c j r Rudziński (wyz w ), 
odpowiadali im z chjrny posłowie Cbącinski 
i Zdziechowski, poczem przekazano budżet do 
rozpatrzenia komisji budżetowej.

Posiedzenie sejmowe 9 bm. poświęcone byto 
wyłącznie manifestacji żałobnej na cześć ofiar za­
bitych w  Krakowie. Trzeba zanotować jako do­
wód dzikiej zawziętości, że stronnictwa chjenskie 
sprzeciwiły się wspomnieniu pośmiertnemu dla 
padłych robotników. Z tego można powziąć wyo­
brażenie, że w takim sejmie, gdzie taka nienawiść 
nawet przeciw tropom panuje, trudno się spodzie­
wać jakiejś owocnej pracy.

W  komisji dla spraw wojskowych rozprawiano 
nad wypadkami krakowskimi. Walka słowna do­
szła yrżytem do takiego rozuamiętnienia, że w pe­
wnym momencie omal nie doszło do bójki między 
posłem Malinowskim (soc) a Załuską (endek) — 
Posłówie wyzywali się od bandytów, łajdaków,

—  Dlatego to tak źle jemy. — Wiesz co, ort go­
towi im  zamarzyć gtodenil

—  O, jest ich tyłu, ie  może to im się udać.
— A to buhaje? —  zaklął pełen gniewie
I teraz dopiero przyszła imr myśl dobra. (Dobre 

rwyś# sprowadzają metylko błogostan trawienia, 
lecz czasem i wręcz odnńesne fcoujcaktury we­
w n ę t r z n e ) .  Przysste mu myśl pa raz pierwszy 
w  żyrdn —  pójść i zobaczyć co stę w  koctati dzieje.

Jak prntanmrit tak zrobił; ] cboeiaś kucharze, 
ufawlipiwszy go thmnńe, wywodzi! z  caią wymo­
wą. ie dzidzicawl do kuchni wglądać nie wypada, 
że jak kwiat światem żaden dziedzic do kuchni ni­
gdy nie zaglądał, bo zzssEtq na Mej się ińe zna, 
a znają się na ojej jedynie kadmrze —  nie dat się 
zbić z tropu.

W  kuchni istotnie atmosfera była odrażająca. 
Wśród dynatz i swędu uwijało się mnóstwo ordy­
narnych tłuśdachów o obwisłych brzuchach i 
sprośnych pijackich gębach, nad których ognistą 
czerwienią dominował charakterystyczny fiolet wi­
domej i wystającej części cennego arayski powo­
nienia. Wszystko to w brudnych zakapaęyeh fartu­
chach pi tras do na phtach, obracało rożny, tarte w 
noaśzheżacb lub pługa woni rękami miesiła z cia­
sta jakieś smakołyki. Hałas stąd pochodzący, 

trudny do opisania, wywierał efekt jakiejś ogrom­
nej jn c y  zbterowej, ożywianej jedną wspólną 
a wielką ideą.

Dziedzic jednakże M rdaf się rozbroić tym budu­
jącym widokiem.

—  PrrysTcdfem się dowiedzieć —  rzekł — dla­
czego wasza kuchnia jest tak złą, że gorszą być
nie może.

— Jwftło? C zy dobrze słyszę? —  zdziwił się 
bsmteu teodmińtrz. —  T o nasza kuchnia rtt fest 
dobrą? Wielki Boże? Niechże pan dzfedzie sam ra­
czy  sprawdzić cho^ w  lej cfrwHf i zroemrae, jakie 
to nędzne pledu? Gzy te np. bażanty ź k  pachną, 
albo ta zupka żółwiowa., tub ten mełszpeizfk i om­
lety? Prosimy, prosfmy zakosztować i własno- 
języcznie podniebieniowo się przekonać

Nfe nrial potrzeby nawet kosztować, sam wy- 
giąd t zapach świadczyły a wyhoraości przyrzą­
dzanych potraw.

—  To czemu do stołu tego me dajecie? —  za­
grzmiał dziedzic, wchłonąwszy w płuca z rozko­
szą nieco tych zapachów.

—  O, dla. dziedzica mamy specjalne delikatne
ntUaAlfi

— A to wszystko dla kogo?
—  Dla kogo? D b  kucharzy. Bo proszę pana 

dziedzica, kucharze nie mogą umrzeć z głodu; mu­
szą mieć siły dc pracy i mieszą być wypoczęci, aby 
mieć smak zdrowy, by kuchnia pańska stałe na 
wysokości zadania... 2-e dobra jest — sam dziedzic 
to przed chwilą sprawdził. A gdyby życzył sobłe, 
by była jeszcze lepsoą —  to raczy nara łaskawie 
dodać jeszcze choć-. Sitku pomocników.

—  Niet-dko, że nie dodam — zagram®’ groźne 
dziedzic —  lecz wszystkich was powypędłam!
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opryszków itp. Poseł Barlicki (soc.) w s z e d ł z po- 
siedzenia oświadczając, iż z takimi łajdakami jak 
p. Załuska nie może razem przebywać. Ostatecz­
nie uchwalono rezolucję z wezwaniem, aby rząd 
przeprowadził jak najściślejsze dochodzenia 1 aby 
do 7 dni przedłożył wyniki śledztwa.

—  o ------
Kto nie zna dokładnie obrad sejmowych, a są­

dzi tylko na podstawie opisów gazeciarskich, te­
mu może się wydawać, że posłowie „W yzwole­
nia" walczą w sejmie niczem najodważniejsi żoł­
nierze na polu bitwy, ale że nie mogą nic przepro­
wadzić tylko dlatego, bo nie mają większości gło­
sów. Tak piszą w swoich gazetach, ale to nie iest 
prawda, tylko to jest agitacja dla jednania partyj- 
nlków. Gdyby tak naprawdę było, że dopiero 
wówczas ludowi będzie dobrze, aż „Wyzwolenie" 
będzie mieć większość posłów w sejmie, to by 
na to trzeba czekać wiecznie, bo można bez oba­
w y pomyłki przewidzieć, ż<\ „Wyzwolenie" nigdy 
przy żadnych wyborach ty li posłów nie przepro- 
v. adzi, aby miało większość w sejmie.

Prawdą jest natomiast udowodnioną we wszyst­
kich parlamentach, że wystarczy już 30 postów, 
ale stanowczych 1 wytrwałych, aby przeszkodzić 
uchwałom szkodliwym dla ludu, w ostateczności 
choćby przez obstrukcję i niedopuszczenie do dal­
szych obrad. W poprzednim sejmie wystarczyło 
12 posłów P. S. L. (lewicy), aby nie dopuścić do 
uchwalenia gmin zbiorowych, prze* stawianie 
mnóstwa poprawek do każdego paragraiu i uzasa­
dnianie dłuższemi przemówieniami. Po dwóch 
dniach takiej gadanej obstrukcji sejm się przekonał,

liultaje! Darmozjady! Wynosić mi się zaraz stąd! 
Słyszycie?!

— Taką to mamy wdzięczność za nasz t rud 
i pracę! — zaintonowali chórem kucharze, żałośnie 
pokiwując głowami. — Cóż robić... Wola dziedzi­
ca. Chociaż to rzadka niesprawiedliwość nas spo­
tyka. Mniejsza o  nią zresztą...Tylko... z tem wypę 
dzeniem nie tak łatwo pójdzie, jakby się zdawało. 
Bo nas jest, panie dziedzicu, wielu, a pan dzie­
dzic — jeden.

— Znajdę ja na was sposób, choć was tylu! — 
ryknął w ostatniej pasji dziedzic, i trzasnąwszy 
drzwiami kuchni, wyszedł, z niezłomnem postano­
wieniem udania się tam, dokąd sumienie każe w ta­
kich razach się udać — to jest do sprawiedliwości.

Mieszkała ona nie blisko, ponieważ od dawien 
dawna panował we dworze zwyczaj, że powozami 
jeździli sami kucharze, przeto uczuł się w  koniecz­
ności odbyć pieszo dość długą i uciążliwą wę­
drówkę.

Sprawiedliwość przyjęła go grzecznie, jak to 
zwykła czynić i ze wszystkiemi uprzejmo trudno­
ściami. Przyznała jednak słuszność jemu, nie ku­
charzom,

— Raczy pan tylkc zaczekać, a wszystko się do­
brze ułoży.

— Ale kiedy, mniej więcej?
— Kiedy? Oczywiście nie zaraz. Nie byłabym 

sprawiedliwością, gdybym odrazu, za jednym za­
machem, miała zburzyć to wszystko, co pan z ta-

że musiałby kiłka miesięcy stracić na przeforso­
wanie tej jeanej ustawy, więc cały sejm ustąpił 
i ustawa o  gminach zbiorowych przepadła.

„Wyzwolenie" samo ma w tym sejmie 48 po­
słów. czyli jst tak silne, że mogłoby każdej nle- 
pożądane* uchwale sejmu zapobiedz i przeszko­
dzić. Jeżeli tak nie jest, to w  tem dowód oczywi­
sty, że „W yzwolenie" przeszkodzić stanowczo 
nie vhce, a zadowala się tylko „markowaniem" 
odmiennego stanowiska, z czego sobie rządząca 
większość nic nie robi, ani łuaowi z tego nic nie 
przyjdzie.

Że to jest prawdą, co my tv twie-dzitny, na to 
wskazuje sprawozdanie posłów żydowskich w ich 
gazecie warszawskiej „Nasz Przegląd". Piszą oni 
tam tak (dosłownie):

„Zrekonstruowany gabinet p. Witosa jest 
niewątpliwie ostatnią kombinacją partyjno- 
polityczną, która jest do pomyślenia przy u- 
kładzie sił obecnego sejmu. Po nim może na­
stąpić albo rozwiązanie sejmu oraz przepro- 

* wadzenie nowych wyborów, ewentualnie u- 
tworzenie przejściowego gabinetu pozaparla­
mentarnego, pozbawionego wszelkiej określo­
nej barwy a powołanego przez prezydenta 
wyłącznie w celu możliwie bezstrotiengo kie­
rowania akcją wyborczą.

„Opozycja polska nie potrafiła wykorzystać 
sytuacji, atakowała gabinet, lecz poprostu 
di laia aby r.it okazał się on przypadkowo 
w mniejszości (podczas głosowania w sprawie 
paszportów). Stosunek opozycji do mniejszo­
ści narodowych wyklucza z góry możliwość

kim r.akładem, przez tyle lat budował. Może pan 
śmiało uzbroić się w cierpliwość i czekać z całem 
zaufaniem, a wszystko ułoży się dobrze.

— Wiem o tem — oapari skromnie, i przekona­
ny słusznością tych sprawiedliwych dowodów, 
wracał wolno do domu, gdzie zdecydował się cze­
kać cierpliwie i z całem zaufaniem...

I możeby czekał tak do dnia sądnego, gdyby nie 
zaszedł! pewien wypadek desyć nieprzyjemny.

Gdy już podchodził do domu, poczuł w powie­
trzu zapach spalenizny. Podniósł głowę i spo­
strzegł nad drzewami. parku gęste kłęby dymu.

PaKt się pałac dziedzica.
Kucharze tak gorliwie w  kuchm ładowali, z ta­

kim zapałem pietrasili dla siebie rozmaite frykasy, 
tak suto wszystko podlewali sadłem, aż nartz pe­
wnie z nieuwagi, czy z jakiej innej przyczyni wy­
lało się sadle na ogień i zapaliła się kucania. Od 
kuchni zajął się pałac i dworskie zabudowania, od 
tych znów wioska — potem druga, za wioskami 
poszło miasteczko i miasta, i stolica, skąd ogień 
przerzucił się do sąsiednich krajów.

I pocLar tak się szerzył wciąż dalej no święcie... 
I nie wiem, jak to się stać mogło — dosyć, i c  się 
stało —  po pewnym czasie cały świai stanął w  
płomieniach.

I dotychczas stoi „Kurjer Poranny".
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lei r-tata egi gabinetu Witosa, który może 
si? nadal ar t m-ć przy wtadzr ue ijrłe * #**-
w od u własnej tężyzny, ile dzięki bezsilności 
opozycji oraz jej wewnętrznemu rozbiciu.

Że posłowie socjaliści, mający 41 głosów. pro­
wadzą taką „umiarkewamt" opozycje, Łig
nie dziwimy, bo oni prowadzą walkę na daleką 
metę socjalizacji, a tymczasem, dopóki wyznawcy 
prywatnej własności stanowią więksrnść w spo­
łeczeństwie, oai wcale nawet do rząou należeć iśe 
chcą. Zadaniem posłów socjalistów jest powolne 
podtnnm.e wszelkiej prywatnej w iafw śt' i za­
mienianie wszystkich na proletaijuszó ■. Tet_ się 
właśnie różmą socjaliści od botszęwiftńw, te bol­
szewicy chrą nagie i gwabownie doprowadzić 
prolerarjat do rządów, a socjaliści dicą to uczynię 
powolnie, bo nie wierzą, aby nagły, gwałtowny 
przewrót mógł być trwały.

\le zadanie „Wyzwolenia* jest całkiem inne, 
niż socjalistów. „Wyzwolenie4* mieni się obrońcą 
chłopów, czyli rzecznikiem ludzi mniej czy więcej 
ale zawsze coś posiadających i uznających zasa­
dę prywatnej własności. Chłopi stanowią więk­
szość społeczeństwa i już teraz maja prawo i obo­
wiązek starania, się o  to, aby rządy państwowe 
szły po ich myśli, a przynajmniej, aby nie były 
skierowane przeciw interesom chłopskim. Samem 
jmlanigm | gg«iai»T.aalfen l „dobrych Ctiecó lad lite
noże i nie powinien de zadu* stać. Jeżeli samo 
,W y Twolen'e" me może w sejmie zdobyć więk­
szości dla przeprowadzenia w  całości swego pro­
gramu, to ma obowiązek przez kompromisy zbli­
żyć się o ile możności do tego celu. Na tem pole­
ga polityka parlamentarną. .Tymczasem „W yzw o­
leni e“  miast iść tą drogą, to ono samowolnie się 
od wiej oddala i swem postępowaniem zmusza 
piaskowców do sojuszu z chjeną.1 to jest właśnie 
zła i szkodliwa dla ludu polityka.

TWtĄZEK CHLOPSKL Postawie nauczycie łe. 
dkoć należą do ibżjych zwalczających sic stron* 
metw i klubów poselskich. schodzą si« w sejmie 
aa wwótec narady i twórcą jeden związek nau­
czy delski dla opierania interesów stanu mnezy- 
dełskiego. lak w kłuback poselskich, jak w loau- 
sjach sejmowych i w pełnym st-mór Tak saao 
czyaia postawie księża, postawie lekarze , postawie 
InżyWerry. postawie fabrykanci, postawie kupcy 
i u d

Tylko posłowie chłopi chodzili dotychczas luzem 
i nie zeszli a r mgdy razun dfa porozumienia się 
co du obrony chłopów. Dl«tar* sprawy cteopteta 
tale maja słłnego poparcia w sejmie, dlatego cłita- 
pem n fca n d  tą  pnwodzł były robłooe próby, 
aby doprowadzić do takteh wspóln V i pogada, k 
postaw -chłopów, ale przewódcy-intehgenc. bar­
dzo się na Lo kn ywdi. więc nie doszło do nruiiU  
zowania się poUów-chłopów od pługa w jeden 
związek chłopski.

Ale coraz większa bieda na wsł , coraz widocz­
niejszy fakt. że wszystkie stany łepitj bronią 
iwotah spraw, m tylko chłopi są bezsilni, bo rozbi­
ci. otwiera vreszcie i posłom-chłov*om oczy, że

tak dalej być nie może. Potrzeba konie cwta, jfcy 
nie choć raz w mirrieru schadzki wszyscy chłopj- 
jMatowie I senatom  m  |wg*Iaakfc, aby utworzyli 
jeden „związek drtaMoi" dla m n ~ ^ a ż t  juzud- 
ktadanycł- ostali ze  stanowisk? chh^gkk jo. Po 
takiej pogadance łatwiej będzie im bronić spraw 
Chłopskich i  w stronnictwach i w  komisjach i w 
samie'

Pierwsze j  nei enie posłów i senatorów chłop­
a c h  puwbml zwołać pp. ftofrt I Średniawskł jako 
j wiekiem ] posłowaniem nąistar*l Zaraz się jjpka- 
że. j-rórrj rfcfopi przejdą, a którzy  me przyjdą, 
czy® którzy a ę  poenrenj;. do •sofidanroSfi. Na tera 
jn m i oiem posiedzeniu ^rybierzt ś ę  rarząd Koła 
po jędrnym z kuldego stronnictwa i abfcmriązkięra 
tego zarządr będzie jrd dalsze narady zw oływ ić.
1 *Dgaiankś fcfa* przyniosą z pewnością w> Ik j*»- 
żytek sprawie chłopskiej, ale pod tym warunkiem, 
że do tego związku chłopskiego hęda należeć tylko 
tacy pirshn.TT i senatorzy, którzy sją rzeczywiście 
clitapami od t»łnga. gospodarzami na wsi. fa ta ,  I  
■wyjątków robił r ft  mszna bo wcisną się w j z  
agitatorzy, którzy spdcojne rzeczowi 
ckteptkie zakłócą. i .  w .

Sprawy urzędnicze
Podatek drożyżniany dfc urzędników patr.two- 

wyeli ca drugą p o I o t a ,  października p i z y z n a ł o  mi­
nisterstwo w wysokości 67 procent I pJledłt w y- 
ptaCh. ten dodatek !to bm. Za pierwszą połowę 
października wypłacono śuż arzędnilrom 48 pi o- 
asnt dodatku.

U H  W lO yjL  Jakkoh) icł nie należę do stronni­
ctwa „Przyjaciela* to ledttak zasyłam podzięko­
wanie z? rzeczowe artł kuły w  ąprawfe luzę^m- 
czej w szczególności ro  Ł t użycia kobiet w urzę­
dach, zwlaszc* ą zamężni h I1 na nauczycielki się 
takie ata nadają. Ponadto należy już raz znieść 
konie przy policji państwowej, co zaoszczędzi mi­
liony. Dalej należy znieść woźnych przy oficerach 
ewidemcyjnydL Znieść komisąrzy pofieyu: żu któ- 
rydti możną użyć na kresach.

RoŁlenie rang wyższych jest u nas również ziem. 
t o .  po 3  lalacl służby jest się jut starostą, z pi­
sarza po S latach 9 rangę, i  panny j wyższą. To 
być me powinno. Urzędnik.

P fi7 £ ¥ yśL . Dobrze zrobił ,Przyjac'el Ludu", 
że poruszył *m**Łfł sprawę urzędniczą. > s n  sam 
urzędnikiem, ale ze zgrozą pati«e na to, jak się te­
raz urzędowanie odbywa, jakie ‘jprzedzeuie i m->
c b . : przeciw chłopom widać iu  każdym kro h i w 
sąrtnrti, Jdż sobie do Witosa", jto  Witos ci tak zro­
bił" iip. odpowiedzi pod aaresrw chłopów słychać 
na każdym kroku. W łea sposób przez takie szyka- 
-7  i docinki ebee biurokracja raz na zawsze od­
straszyć chłopow od uczestnictwa w rządzie i «m- 
gółe w życiu poiltyczucm. a r~ncłuiąć do rzędu 
niewolników. ^adne perswazje nie odnoszą skutku. 
Nie mogę pojąć, skąd ja zawziętość znajduje pod­
nietę. rJsj. mi się iż jest ćo robota bolszewicka. 
Po douwiucczeniacr rosyjskich przekonawszy sw. 
iż trlko zupełny proletariusz nadaje się dla bolsze- 
włzmu, chcą cnłopów w F olace i.aorzód sproleta-
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ryzować. Ale że nasza inteligencja urzędowa daje 
się używać za narzędzie przeciw chłopom, a za­
pomina co się stało z inteligencją w Rosji, to tylko 
dowód tępoty naszej biurokracji.

Usunięcie kobiet z urzędów, to najpewniejszy 
sposób naprawy stosunków w  urzędaeh. Będzie 
mniej romnsów, a więcej spokoju i pracy.

Z A M E R Y K I .
T£1XEIRA SOa RES w  Brazylji, 10 października 

1923. Po długich dniach podróży na „Atlancie" Cosu- 
lich Linę z Tryestu, stanąłem na ziemi brazylij­
skiej w Santos 3/Xl wieczorem. Poczułem się zaraz 
zdrowszy, dotknąwszy nogą lądu. Chociaż morskiej 
choroby nie przechodziłem, ale kołysaliśmy się 
Lwcale przyzwoicie z półtora tygodnia, od równika 
na południe.

Odrazu zetknąłem się z Brazylijczykami, bc Po­
laków trudno tam spotkać, są dalej na południe 
w Paranie. Ponieważ ze mną wysiadał niejaki p. 
Myszkowski z Wilna, baidzo solidni jegomość, ja­
dący szukać fortuny i przygód do Brazylji, więc 
dzieląc się z nim monetą, dopchaliśmy się do San 
Paulo i tam po długich poszukiwaniach znaleźl - 
śmy Polaka w urzędzie „immigracoa", który nam 
pomógł dostać bilety na koszt rządu bi azylijskiego 
do Fonta Grossa. Tu dojechaliśmy i stąd wczorui 
stanęliśmy obydwaj na miejscu u ob. Musiała, gdzie 
pozostaniemy ze dwa tygodnie. Gdy pieniądze 

otrzymam, poszyjemy ubrania brazylijskie stoso­
wne dla kuboklerów w puszczę, kupimy broń przy­
zwoitą — po jakim remingtonie i rewolwerze „pa­
rabellum" no i ro nożu a wtedy postaramy się wy­
jechać na północ do Goyar i Matta Crosso w pu­
szcze — gdzie znajdują się diamenty i złoto. Ten 
Interes trezba obrobić z Indianami dzikimi, którzy 
znaią miejscowości obfitujące w tc skarby, a ci 
za wódkę w niewolę by sie sprzedali. Jest to wiel­
kie ryzyko, bo i lndjanie mogą zatłuc i zwierza 
dzikiego tu moc ogromna, są tygrysy, jaguary, pu­
my, goryle, różne jadowite węże i boa dusiciel, ale 
to trudno, chcąc coś zdobyć trzeba ryzykować, 
darmo niema nic! Gdyby się nam udało zdobyć 
trochę tych „kamyczków", o których się wie, że 
są w tamtych stronach i ludzie znajdowali, — to 
kupilibyśmy jaknajwiększc obszary puszczy, za­
kładali kolonie, sprowadzali ludzi z Polski, pai ce­
lowali, a przytem są tu złote interesy do zrobienia 
mając trochę kapitału. Można założyć garbarnie 
skór, który to dział jest tu mało praktykowany — 
fabryczkę konserw owocowych, jak pomarańcz, 
fig, bananów itp., które są za bezcen tutaj (za mil- 
rejsa 50 sztuk pomarańcz), a z tego nikt nie ko­
rzysta, naród bowiem ciempy (katolicki). Dopiero 
zaczynają tu włazić Amerykanie i robić z Brazylji 
drugie St. Zjednoczone i to się im uda, ale może 
i Polak na tern skorzystać, bo gdy ziemia dojdzie 
do wysokiej ceny, to złoty interes! Teraz np. ko­
sztuje tu „alker" =  4 morgi — puszczy, po 20 mil- 
trejs, a iuż w miejscowościach gdzie doszła cywi­
lizacja, to trochę obrobiony alker ziemi kosztuje 
po 60 mil. i więcej. Co wiec za szalony interes 
tylko z ziemią, po paru latach zaledwie, bo kolo­
nizacja idzie szybko naprzód.

Rodzi się tu wszystko, czego dusza zap-agnle, 
tylko zaorać i zasiać, nawozu nie trzeba! Ziemia 
jest czerwoną ale ogromnie urodzajną!

Ci rdzenni Brazyljanie t. z. kaboklery, sieci ą jak 
dzicy w puszczy obok Indjan i żyją z uprawy roli 
bardzo mało, ale z polowania, bo są za leniwi, aby 
wziąć za pług i siekiere. Nasi koloniści zaś, którzy 
chcą pracować, mają wszystko co dusza zapra­
gnie, a jeszcze zarabiają przy karczowaniu po 10 
do 12 mil. dziennie (na akord). Zyto (komu chce się 
je siać) rodzi się ogromne, a Brazyljanie za siecz­
kę płacrt Pu 200 rejsów za kilo (po 5.000 mkp.), o- 
wies, jęczmień, proso, kapusta, ogromnie tu popła­
cają, nie mówiąc o tern, że t. z. mangon? mąka też 
Dopłaca dobrze. Sadownictwo, Jak pomarańcze, fi­
gi, banany, ogrodnictwo jak melony, ogórld. dy­
nie itd. rodzą się olbrzymie i dają dochód, bo ro­
dzi ziemia dwa i trzy razy do roku (np. pomarań­
cze rodzą i teraz, choć to koniec zimy!) Drzewa 
herwy — z którego liści robi się tu herbatę zwaną 
„matta" używają w całej Brazylji i Argcntynie 
(przyrządza się tak, ż.e suszy się liście, potem kru­
szy i do wydrążonego owocu kokosowego wsypu­
jąc zaparza gorącą wodą i pije przez trostkę bla­
szaną, ale to gorzkie jak senes, ja się zaraz przy­
zwyczaiłem i piję jak stary Brazylijczyk!). Dalej 
na północ koło zwrotnika, w stanie San Paulo rodzi 
się dużo kawy, trzciny cukrowej, są tu t. zw. ha- 
zendy czyli plantacje, potem jest tu morwa i można 
chować jedwabniki. Bydła jest moc i koni, świnie 
żyją prawie dziko i każdy kolonista co zje jedną, 
to zabija drugą, nie troszcząc się o pożywienie dla 
nich. Tak samo i krowy, które żyją w ogrodzonych 
lasach, bez dozoru, jak i konie — ale te s? małe 
i słabe, do wozu trzeba nó 4—6 koni, ale np. ob. 
Musiał ma ich 12 sztuk. W  Polsce więcej chłop 
żałuje kury gdy mu zdechnie, niż tu kolonista na 2t> 
mo-gach — konia. Kiaj to jest bajeczny, jedzenia 
a± za dużo, w restauracji za 2—3 milrejsj obiad, 
to trudno doczekać kiedy się różne dania skończą! 
Gdyby Polacy zorganizowali się z kapitałem i ty­
loma rękami do pracy, ile w Polsce darmo — bez 
roboty, biedują, założyli swoje plantacje, fabryki, 
banki dla oszczędności i tyle innych jest placówek 
do obsadzenia, to za kilka lat nie byłoby an; je­
dnego biedaka w Polsce, a tu także żaden °olak nie 
naczekałby, że ciężko. Oni tu luzem chodzą i każdy 
na swoją rękę męczy tę ziemię, choć ona takie bo 
gactwa moż.e dać przy solidnej organizacyjnej pra 
cy! O tero wiedzą Anglicy, Amerykanie . Niemcy, 
to coraz więcet biorą w łapy ten krai a Pólaoy to 
inbią do nich „na zarabek" chodzić za parę imirejs. 
ją  żebym szczęśliwie doszukał sie kapitału, to za 
raz biorę się na wszelkie speiuiUcje, Poiacy tutejsi 
są przeważnie leniwi, dużo pijaków, to teł żle im
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się powodzi, ale np. ob. Musiał ma się doskonale 
na 26 morgach. Synowie zarabiają po 12 milrejs 
dziennie w lesie, końmi zarabiają po 50 milr. dzien­
nie, a grunt rodzi sam, nie trzeba wysiłku do upra­
wy, ani nawozu. Ale takich jest tu niewielu, bo 
reszta zapatruje się na Brazyliczyków i leniwieją 
tylko, dużo świąt lubią i mają ich po trzy w ty­
godniu!

Na przyszłość więcej napiszę, bo moźnaby tomy 
pisać o tem, co tu jest do zrobienia. Jeszcze pojadę 
do Curitiby, pogadam z konsulem p. Miszką i re­
daktorem Jeziorowskim z „Świtu", to wielu rzeczy 
nowych się dowiem o stosunkach w Brazylji. Tym­
czasem serdeczne pozdrowienia zasyłam. -

WI. Wójcik.
NEW JORK CITY, 8 października 1923 r. Strajk 

w pensylwańskich kopalniach węgla skończony, u- 
mowa z unią górników zawarta w taki sposób, że 
uialwia na przyszłość regulowanie sporów między 
właścicielami kopalń a robotnikami bez uciekania 
się do strajku. Z tego są niezadowoleni podżegacze 
bolszewiccy, którzyby chcieli rozbić unję górni­
ków, aby utrzymać masy robotnicze w ciągiem 
wrzeniu, dogodnem dla agitacji bolszewickiej. Uda­
ło im się już po zawarciu umowy wywołać w kil­
ku kopalniach „dzikie strajki", co poderwało powa­
gę unji górniczej. Na tem tle wywiązała się ostra 
polemika (spór) między przewódcami Unji, a bol­
szewickimi rozbijaczami. Spór ten daje sposobność 
do zauważenia, że gniazd bolszewickich pośród ro­
botników węglowych jest iednak sporo.

Praca fabryczna jest w calem państwie w peł- 
i ym ruchu. Ale sprzedaż wytwarzanych towarów 
nic nadąża za wytwórczością, magazyny fabrycz­
ne coraz pełniejsze, to też i obawa zastoju coraz 
większa, zwłaszcza wobec zbliżającej się kampa- 
nji wyborczej w r. 1924. Rok wyboru prezydenta 
hyl dotychczas w St. Zjednoczonych zawsze ter­
minem zastoju fabrj%nego, bo właściciele zajęci 
wyborami nie mieli czasu ani chęci troszczyć się 
o fabryki. Być może, że i pod tym względem na­
stąpi zmiana w zwyczajach politykierstwa, a to 
przez Forda. Niezwykle pomysłowi' i czynny ten 
najnowszy, ale już największy miljarder dolarowy, 
fabrykant automobilów w Toledo O., nie oświad-, 
czyi się dotychczas ani co do przynależności par­
tyjnej, czy jest republikański, czy demokratyczny, 
ani nawet nie powiedział, czy będzie kandydował 
na prezydenta, tylko jeździ wszędzie i daje się po­
znać osobiście, a z nazwiska zna go już. i tak każdy 
Amerykanin, bo wszyscy jeżdżą w automobilach 
z jego fabryki.

To zachowanie sic Forda bardzo niepokoi poli- 
tykierów. Obawiają się, że Ford mógłby być w y­
brany bez ich pomocy, czyli, że mógłby się im 
z rąk wymknąć zarobek i wpływ dotychczasowy. 
To też można z góry przewidzieć, żc porusza oni 
wszystkie sprężyny, aby takiego śmiałka utrącić. 
Wobec tego walka wyborcza zapowiada się nie­
zwykle interesująco, tem więcej, że związek Ku- 
Kto-Klanistów przychyla się na stronę Forda, ja­
ko antysemity.

W  szeregi ehjenistów polsko-amerykańskich 
wstąpiła nowa otucha, a to z powodu przyjazdu 
gen. Józefa Hallera, ale o tem napiszę w następ­

nym liście. Kończę hasłem: Niech się święci Ko­
ściół Narodowy. Jan lnglot.

CHICAGO, ILL. — Kolonja ukraińska w Chicago 
została poruszona do głębi tragicznem morder­
stwem księdza Wasyla Stefczuka, proboszcza pa­
rafii św. Jerzego, przez Emilję Strutyńską, żonę 
ks. Strutyńskiego, poprzedniego proboszcza parafji 
św. Jerzego. Strutyńską przybyła specjalnie do 
Chicago z Ramery, Pa., gdzie jej mąż jest teraz 
proboszczem miejscowej grecko-katolickiej ęerkwi, 
by się pomścić za krzywdy wyrządzone jej mężo­
wi, przez ks. Stefczuka, który mial go podstępnie 
pozbawić parafji w Chicago. W  niedzielę Strutyń- 
ska zaopatrzona w rewolwer, przyszła o godz. 9 
rano do cerkwi i po wejściu do niej skierowała się 
do konfesjonału, w którym ks. Stefczuk słuchał 
spowiedzi. Klęknąwszy przed konfesjonałem, w y­
jęła z torebki rewolwer i dała dwa strzały d*) kon­
fesjonału, z którego wybiegł ks- Stefczuk, oblany 
krwią na twarzy, wołając o  pomoc. Za uciekają­
cym księdzem, zabójczym dała jeszcze dwa strza­
ły, obydwa śmiertelne. Ks. Stefczuk upadł martwy 
na schodach, prowadzących do cerkwi.

Morderczyni pochodzi z Małopolski, jest siostrą 
owego Siczyńskiego, który w  r. 1908 zastrzelił 
namiestnika Andrzeja Potockiego.

AMERYKAŃSKIE BIBLJOTEKI LUDOWE. (1) 
Jedną z najciekawszych rzeczy Stanów Zjednoczo­
nych są bezsprzecznie amerykańskie bibljoteki lu­
dowe. Coraz gęstszą siecią pokrywają kraj cały, 
sięgając w najodleglejsze zakątki. Dzięki nim mi- 
Ijony tomów książek krąży w Ameryce, dostęp­
nych każdemu. Czytać je można w olbrzymich czy­
telniach, -  których gmachy są coraz obszerniejsze 
i wspanialsze, lut wypożyczać do domu. Książki 
pożyczone są zawsze skrupulatnie oddawane. Roz­
maite kola samokształceniowe i towarzystwa do­
broczynne zaszczepiają się w łonie tych wspania­
łych instytucyj. Ruch ten oświatowy sięga jeszcze 
XVII w., lecz na właściwe tory pchnął go prezy­
dent Franklin.

Organizacja bibljotek jest różna. Jedna utrzy­
muje się z funduszów miejskich, inna z rządowych 
lub z prywatnych składek i fundacyj, inne należą 
do towarzystw, związków zawodowych, lekar­
skich, finansowych, religijnych, do szkól lub fabryk. 
Wszystkie jednak prowadzone są przez związek 
„Ubrarians" naprawdę przejęty gorącem umiłowa­
niem dobra powszechnego. Związek odbywa co ro­
ku posiedzenia poświęcone udoskonaleniu organi­
zacji. Związek liczy 10 tysięcy członków i 9200 
bibljotek. Persona1 biblioteczny, skladajacy się 
przeważnie z kobiet, kształcony jest w specjalnych 
szkołach bibliotecznych, których w samym Nowym 
Jorku jest sześć. Studja trwają dwa lata, a dla 
działu bibljotek dziecinnych 3 lata. Bibliotekarki 
mają być nie tylko stróżkami książek, lecz i kie­
rownikami mas czytających, dlatego wymagane 
są studja głębsze historyczne, literackie, politycz­
ne i ekonomiczne. Szczególna uwaga zwrócona jest 
na dział dla młodzieży. Przy okazji święta narodo­
wego łub rocznicy jakiejś, bibliotekarka gromadzi 
książki, czasopisma i wydawnictwa poświęcone 
odnośnej sprawie.

Bibljoteki choć popularne et.yuią zadość wymo-
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gom ratełrgencjh specjalistów nawet Isterieją teL 
b iM S o t e fc i  s p e c j a l n e  np. p r z e m y s ł o w e ,  naak pr2tjrrą- 
dnieąyeh tub* inne. klace mipowiadbją, na partania 
wystosow a f l e  d a  b e k  dyrekcji, ustnie, pisemnie, l u b  

t-HKfumiiaiił  Pras badriki bitni jole ce są. «ksB*rc, 
których Mokce stale wzrasta, w s k a s e n j*  ani. k s i ą ż k i ,  
Łijffldtcjfc dają rade fijsłuwstain i  U, busmesmenonu 

W  Ameryce, panuje xa*3rhŁ przeciwna ni£. w Eił- 
ropie, gjfeie zwykłe tetążki biblioteczne są aazdro— 
śnie chowane. Tiara W ążka jest rzeczywiście dla 
crytułnjifn. Cadtńeiurie Baptvwaja rmlfcus afiar na 
powstanie ira-wych bHsióalek. C a r n e g i e  sam ofiaro­
wał jad 2 5 5  m f i je m ó -w  dolarów n a  biblioteki wiej­
skie, które rosną jak grzyby pe deszczu. Nowel 
w najbardziej zapociły c l  osadach. znajdzie się przy­
najmniej nonrinb z  książkami. —  Nowy Jork liczy 
s b b  hifeijatek. Zarówno. ia r  i  d a  nankt jak L ofiar 
rwść nie m a j ą .  granic.

T a f t  j e s t  w  A m e r y c e ;  b o  t a m  n i e  r z ą d z ą  r z y m i a ­

n i e ;  E J  n a s  w  P o l s c e -  j e s t  i n a c z e j .  U  n a s  w o l n o  c z y ­

t a ć  t y l k o  t o ,  c a> r z y m i a a e n t  d o g a d z a ,  a  l o r  d o g a » -  

d a a  n a j l e p i e j  d e n u r o t a  i  m a r t w o t a  s t r a c h  p e z e d  

p i e k ł e m .  i

P O L S K A  j e s t  n a j w i ę k s z y m  o d b i o r c ą  n a .  w y r o i ł y  i 

t y t o n i o w a  z A m e r y k i .  O b o w i ą z k i e m  r z ą d u  naszego . 
b y ł o b y  z w r ó c i ć  u w a g ę  na t o ,  aby r o b i ć  z a k u p y  ' 

t y t o n i w w e  w  A m e r y c e  u  p o l s k i c h  f a r m e r ó w ,  p r o ­

d u k u j ą c y c h  t y t o ń -  |

n o  U M Ó W I  K O N S U L A R N E J  p o l s h o - a m e r y -  [ 

f i a ń s k i e j i  m a  b y ć  w s t a w i o n e ,  ż e  w y c h o d ź c a ,  k t ó r y  

p r z e b y w a j ą c  w  A m e r y c e  r ń e  t r o s z c z y  s ię  o  ż o n ę  

i d z i e c i  p o z o s t a w i o n e  w  P o l s c e ,  m i a ł b y  być z u w -  

s - m n y  p r z e z  w l b d a e  a m e r y k a ń s k i e  d e  p o p r a w y ,  

a U t o  t r a c i ł b y  p r a w o  p o b y t u  w  A m e r y c e  i  b y ł b y  

c - d m a - w i r m y  eto- P o l s k i .  T a k  d o n o s i  „ G i r z e t a  P o ­

z n a ń s k a * .  J f c ie c z  w  z a s a d z i e  s p r a w i e d l i w a ,  a f e  

t r u d n a  d »  p r z e p r o w a d f e c n i a .

Z«i«  Stzwakśw » c z fs ii i
W szyscy Czesi, *  ruą&ardziej. ich minister Be­
nesz, objeżdżający państwa; europejskie, wycbwae 
te się wszędzie. ia  a nich,. tL j. w  Czechosłowacji 
jest burdtso dbftrae na wszys&n 1 że zabrane prze* 
midi narody są z  ich rządów zadowoleni, f isk 
jeszcze ich minister nrówą nawet się bardzo cio­
szą) z  tego* żł są pod łupami „pepików“  czeskich.

Że jest to* zwykle chwalba* j kłamstwo, o- tom po­
winien każdy wiedzieć, a najbardziej i- najdokłacL- 
rwejs powinni ich poznać Francuzi, Anglicy i pań­
s tw ’ a należące do małej ententy.

f^stekow, naszych braci, których mają w  swoim 
,.rajnf*, prześladują Czesi jak najgorzej i starają się 
polskość zniszczyć doszczętnie i za wszelką cenę, 
choć są di) tego za krótcy. Nie udało się polskości 
zniszczyć wielkim mocarstwom Austrji, Prusa­
kom i- Moskalom, nie uda się napewńo j- mało-lud- 
kora Czechom. Przyjdzie czas, że Polacy odpłacą 
Czechom z wielkim procentem za te wszystkie 
szkaradna szachrajstwa,

Takiego- peracbunkm z Czechami czekają z wiel­
ką niecierpliwością i Słowacy. Będąc u krewnych 
na Słowaczyźuie miałem sposobność się dowie­
dzieć ł przypatrzyć bsobi serie; jak tawr gospodarują

,4nsptei“ i  jak L YzygLąjfe tta „raj* ogłaszany po 
świście przez czeskie gazety L przywódców tegoż 
„rajsf* fLassaryta i  Eenesra, Opowiadali chłopi 
Słbwacy, ł »  już iw  derpiłswaści me staje. Mówili 
na ó t  jak jest w  Ktusa te jnst, ate wułeflby ra  
leżeć ab Poteto aMSs dtr Węgier niżlL <łb tych prze-- 
ktetych- szAuiadBjsch Czechów. Ja* im mówdenr że 
powinno im być dobrze, bo mają drogie, warto- 
tattwa: piemądKŁ A  o ś  mi aJnowietferufU; ie  djabli 
mc a tegm kiedy tac mstćna zarobić Jeżeli jest jaka 
lepsza Sabała, te przyślą sobotni kaw Czechów 
fc pracuj* pad osłem żandarmerii. i chłbp. Słowak 
zarobi 2  d a . $  korony na dzień, a litr nafty kosztuje 
50 koron, a Ust rwy t y  trzeba, apfoóć marką za 
dwie fcrarouy, a ubranie 1000 koron nie bardzo do­
bre. E tak wygląda ter czeski jaj**. Mówią jeszcze 
Słowacy, ie- Cześ, z nakrają im wszystko, i odsy­
łają do- Czech zboże,, ziemniaki, siano, słomę, by­
dło, wino*, tytoń, jadnera słowem wszystko- i  to pra­
wie za darmo. M u są  się dobrze pilnować, bt by 
wsaystifii zabrali, a, oni b y  nie mieli c q  jeść 
i w czem chodzić, ho Ł łea L konopie zabierają 

wprost z. p o l o .  Gdy przechodzi żandarm czeski 
pczez wieś, to ludność się patrzy na niego- jak. na 
złodzieja, bandytę L mówią, że nigdy jeden nie idzie 
ale kilku, ho* się boją zemsty ludu gnębionego. Bez­
ustannie Etegą proszą, aby odpędził „pepików“ za 
dziesiątą granicę, aby ich nigdy nie ujrzeli. Po­
czątkowo im strasznie obiecywali, ale srqmotnie 
zawiedli._________________________ Jaltób Stonfez.

Krzywch i nadużycia
! TOUSTE pow.. Skałat. W  miesteczku naszem 

na kresach wschodnich panują niezdrowe stosi'- 
neczkL. Zdzieracz hiedoege* mdu pracującego, ko­
misarz gjniny X. EBlińsfci I 0 r y  został powołany 
na to stanowiska w miesiącu M ym  b. r„ urzęduję 
według swego ,rwidzimi<ięM Za przybicie pieczęci 
gminnej mc jakimkolwiek świstku, każe snfr*<» pła­
cić, me zważając, aa to, czy hiedafe jest w  słanie 
płacić. JeśB biedaŁ zafikwa się do- zlepienia jakie*- 
kolwiek aiamianlc, lab lepianki. kale mu natych­
miast zapł acić na rzecz gniiaj.. Qd łaHwcgo kra­
w ca pobrał Id dolarów.

Pokątae szynKacstwa aatecaa coraz tt> szersze 
keęgL Praca 2 wysrymsis lega Lny eh istnieją 
i wyszynki pal ąto*. Sęrredaż wódki w  wysayu- 
kn pakątrym odbywa się zupekae jawnie 1 dc te­
go bez żadnej zapłaty na rzecz skafoo. Włoóze 
miejscowe, z  zwłaszcza komisarz gminny, zamiast 
zająć się tępieniem, tego, przyczynia si* jeszcze do 
większego rozszerzenia, przez swe ciągle przeby­
wam* {, picie w  wyszywa? pełątoym. Policje która 
pobiera tak wysoką gażę, zupełnie nie zwraca u* 
wagi na bezprawne wyszynki, choć jest coś z UL

t  nwmo tego, że  tyte krzpwd i  nieprawoości ko­
misarz gminny pomstafe nadal na tonc stanowsktn. 
Obowiązkiem władz starościńskich byłoby u ,  
tychmiast takiego człowieka usunąć a  w  mtejso 
rege zamiaiiewać cztowiettj smdennego- i  rzetel­
nego Pofeka, który dbałby »  dobro tedn i  O jców  
zny. d e M e k
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OLKUSZ. Dnia 5-XI. b. r. odbędzie się w  Sądzie 
Pokoju w Olkuszu rozprawa karna przeciw 
staroście Stamirowskiemu, oskarżonemu z § 154 
k. k. Mimo to Stamiroy^ski nadal urzęduję jako 
starosta, bo widocznie ma wielką protekcję. Przy­
jaciele starosty mówią publicznie, że i po wyroku 
sądowym starosta Stam;rowski nadal urzędować 
będzie. Protektorzy jego nie zastanawiają się nad 
tem, jak wielką krzywdę wyrządzają Państwu. 
Jaką powagę mieć może starosta, który oskarżo­
ny o współudział w oszustwach i za kaucją był 
wypuszczony z więzienia, a obecnie czeka na wy­
rok i urzęduje, bo ma protekcję. Posłowie na 
Sejm wiedzą o tern, ale milczą. Olkuski.

Z KRZESZOWIC pow. Chrzanów. Wędrowne 
Monako, czyli w  obliczu władz żerujące szakale. 
Od szcrtgu miesięcy pojawiają się na tygodnio­
wych targach w Krzeszowicach, a prawdopodo­
bnie i gdzieindziej bandy, zaopatrzone w karty 
przemysłowe na „amerykańską lotcrję“ i na sze­
roką skalę publicznie wobec policji państwowej i 
władz gminnych uprawiają hazard gry o miljono- 
we stawki w  trzy karty i trzy kubki. Tej machi­
nacji oszukańczej oprych iw padają otiarą niero­
zumni i grusza łakną :y  włościanie i robotnicy tu­
tejszej okolicy. Szkody wynoszą setki miljonów. 
Okradzione matki i oj / w ;e domagają się doraźnej 
ochrony i upravają władze o  zbadanie sprawy 
i zaopiekowanie się zbroili iarzami. -lak twierdzi 
~aintcrpelowana policja państwowa, oJnawionycn 
do sądu oyrysćr: >\v uwolniono. |-r Miry władze o 
ratunek. Stary ludowiec.

Z LANCUCKIfcGO. Nie wiadomo, na rozporzą­
dzeni c jakiej władzy został utworzony nowy po­
sterunek policji państwowej w  Rozerwanoe, w 
środku lasów Potockiego, jużci w celu pilnowania 
jego lasu. Co to znaczy? Policji państwowej płaci 
pensję skarb państwa z podatków, a nie graf Po­
tocki, ale oni nie służą ogółowi ludności, tylko 
jednostce Potockiemu. To też ludność miejscowa 
ze wsi Wólki Niedźwieckicj, Brzozy Królewsitiej, 
Brzozy Stadnickiej i Wydrza jest w wielkicin 
zmartwieniu z tego powodu, że w rozmaitych 
sprawach potrzebując potwierdzenia policji, zmu­
szona szukać tej policji po lasach. Przecież poste­
runki policji powinny być tak pomieszczone, aby 
były w centrum i jak najbliżej wsi i miast, a nie 
w lesie. Nawet i las Potockiego w Rozerwance 
na posterunek policji się nie nhdaje, bo tam nis. 
ma co do pilnowania, chyba tylko jednego czło­
wieka, leśniczego, z którym razem posterunek 
zamieszkuje. Możcby wyższe władze policyjne 
raczyły zbadać, na czyje rozporządzenie został 
ten posterunek utworzony w Rozierwance, aby 
ulżyć kłopotu ludności 4-ch gmin. Jedni twierdzą, 
że jest za dużo posterunków i nie mają placu na 
len, dlatego go do lasu zakwaterowano, a drudzy 
twierdzą, że na to aby sie należycie wysłużyć 
Potockiemu. Otóż jeżeli jest ten posterunek zby­
teczny i nie ma miejsca na niego, to należałoby 
go rozwiązać, aby ludność 1 skarb państwa nie 
byli narażieni na niepotrzebne straty przez utrzy­

mywanie niepotrzebnych posterunków.
Jms Sikorą r  Żołyni.

Wiadomości polityczne
Na wydarzeniach w Niemczech skupia się w 

dalszym ciągu tiwaga całego świata. Od dawna 
przygotowywany i zapowiadany zamach stanu 
reakcji Uaizerowskiej urzeczywistnił się istotnie 
7 bm. Osławiony w wojnie światowej szef gene­
ralnego sztabu niemieckiego Luuendorff do spółki 
z organizatorem Hitlerem zgromadzili 600 uzbro­
jonych ochotników, przy aresztowali cały rząd ba­
warski i ogłosili swoją dyktaturę, zapowiadając 
powoIan.e na króla byłego nast. tronu Ruprechta. 
Ten jednakże w ostatniej chwil' umył rece oa 
wszystkiego, /rm ja  dotrzymała wierności rządo­
wi centralnemu w  Berlinie. W  walce ulicznej, jaka 
się rozegrała w Monachium, Ludendorff został 
ranny i uwięziony, zarówno jak Hitler, a ich woj­
sko ochotnicze zostało rozbrojone. Ludendorff do­
czekał się tego losu sprawiedliwość' za nieprzeli­
czone trupy, Jaldo padły podczas wojny świato­
wej na jego rozkaa, że teraz on sam stanie jako 
oskarżony o zamach stanu przeciw oałości Nie­
miec, i to przed sądem doraźnym. Jest Bóg sędzia 
sprawiedliwy.

Ale tc unicestwierue zamachu kajzerowców ba­
warskich nie uzdrowiło jeszcze chaosu. Przeciwnie 
nie, zamieszanie trwa dalej i powiększa ruinę go­
spodarczą Niemiec. Za jednego dolara płacą w 
Berlinie już tysiąc miliardów matek niem. Funt 
chieba kosztuje już coś ze 30 miliardów.

Przybył Niemcom nowy wielki kłopot z byłym 
nast. tronu Fryderykiem Wilhelmem, który przy­
był z Holandji z adjutant rm i zamieszkał w Ole­
śnicy koło Wrocławia. Teraz Rada ambasado­
rów ententy zażądała od rządu niemieckiego sta­
nowczo, aby intruza natychmiast wydali! poza 
granice Niemiec. Pytanie, co rząd niemiecki po­
cznie, bo powrót hohenzolltrna odbył się za wie­
dzą i zgodą rządu, który wydał mu odpowiedni 
paszport. Nie ulega wątpliwości, że Hohenzollern 
miszkając koło Wrocławia będzie miał ułatwioną 
agitację za odzyskałem  tronu.

W zagłębiu Ruhry wzmocniła Francja swoją 
załogę wujsKOWą do liczby 55 tysięcy, eksploatuje 
węgiel i czeka w pogotowiu na dalszy rozwój w y­
darzeń.

POLSKA.
Rokowania z wysłańcem rząau rosyjskiego 

Koppem toczyły się w Warszawie w minist. spraw, 
zagr. przez cały dzień, ale nie zostały ukończone, 
bo Kopi wrócił do Moskwy na naradę ze swoim 
rządem. Pisma zbliżone do ministerstwa zapowia­
dają pomyślny dla Polski wynik tych układów.

W  związku z wydarzeniami krakowskieml zo­
stali już zwolnieni czyli usunięci z urzędów woje­
woda Gałecki, jen. Czikieł, prokuratorzy Czysz­
czoń ' Brason, prezes dyrekcji pocztowej Jarcryń 
ski 1 dyrektor policji Broszkiewicz, a komendant 
załogi wojsk, krakowskiej jen. Beker dostał urlop 
i ma pójść na inne stanowisko. O zmiauach w ko­
lejowej dyrekcji krakowskiej dotychczas cicho. 
Gazety zbliżone do rządu piszą, że wszyscy kie-
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równicy władz w Krakowie okazali si* nieadotoy- 
ira w krytycznych dniach. Ma Sklurw c saurwe 
riecbal sędzia Hot ze Lw ow a.

ZAGRANICA.
Rosjo. Naczelny ttokLł a ra ji bolszewickie* Tro­

cko wyctosił znowu bardzo wojuw^icza nrowę, 
z zai>owi‘ Jzią że me spocznie, ai  cały ćaiat 
ibolszcwiznje.

U ło , n, tw o m  aowa. koalicje zUżeną. i  k K o w  
Bułgarii, Rjratmr r Turcji, dla trzywuńa m szachu 
Juogsławji jako konkurentki na BaHranir

>.•% ‘ja Lloyd Gem ze urztdza w  Stanach 2 ->  
dnoczoaydi A P . odczyty o  potrzebie ścisłego so­
juszu angielslco-uraerykafijkieso. Wruskając z ga­
zet polsko-amerykańskich społeczeństwo aicery- 
fcańskie darzy i .loyd Georga wieUdum azaankmi.

OKRUSZYNY.
Z POWODU STRAJKU DRUKARSKIEGO w

Krakowie 5, 6 i 7 bm.t nie wydalamy gazetki na 
niedziele 11 br j. Za to ten numer na niedziele IŁ om. 
dajemy zwiększony, jako Nr. 46 i 46.

ZAWIADOMIENIE. W obec potrojenia ceny pa­
pieru gazetowego, a podwojenia ceny druku, o- 
płaty pocztowej itd. pódnosimi cenę „ P r z y j a c i e l a  

Ludu" w pojedynczej sprzedaży iut M tysięey tup., 
a prenumeratę kwartalna na sto tysięcy np. — 
Podwyżka ta nie odnogi się do tych nrenume-ato- 
rów, którzy przed 11 um. zapładii już p enumc- 
ratę za czwarty kwartał. Prenumerata miesięcz­
na wynosi 4fl tysięcy mp. Przy tej podwyżce na­
leży jeszcze „P izy ja ciel Lodu" do najtańszych ga­
zet biortc na uwagą ilość papieru i druku. „W y­
zwolenie* kosztuje 20 tysięcy. Prosimy o  usilne 
poparcie, bo koszta wydawnictwa rosuą nadmicr- 
c'e Amnłm sinusa.

ROBOTA. WR06ÓW FOL&KI Z k itka  
st-ran. ( ł  R opy  pots Gorlice, z D ukli pow . 
Ki*fcw*n©, z  D ydni pow . B rzozów  ittL) otrzy­
m aliśm y praw ie  równocześi ie  wiadomości, 
że po  gmhicłch i r ę ń  w ieści o  rych łym  wy­
buchu rew olu cji w  Pofacp. Z Łapanow a pow. 
Bochnia i R rzeszow skiego łatw ow ierni ludzie 
zapytali nas, czy prawdę, iest, że w krótce m a 
b y ć  rew olu cja  przeciw  żydom  i jak w  takim  
w jp a d k u  pow inn i się zachow ać zwolennicy 
„P rzyjaciela  Ludu".

W ieści te, z różnych  okolic równocześnie, 
w skazu ję , że jest w  toku  jakaś zbrodnicza 
robota, zm ierzająca do w ywołania jak ichś 
rozruchów  po w siach, zapewne d la  zapeł­
n ienia krym inałów  ch łopam i i dla pohań­
b ien ia  P olsk i w  op in ji zagranicy. Z  „Gazety 
L u d ow ej" w arszaw skiej dow iadujem y się, że 
i w K ongresów ce szerzę się podobne plotki 
o  rych łym  w ybuchu  wojny, o  w alkach  
w Waxc>zawie i licho w ir jakie b r“ dniet

Łatwo odgadnąć, k *» te b tń i petu uaę że 
erynię to hsdry, k t ó r y *  zalei ry na szerzeniu 
c iągłych  niepokojów, aby utrapioaą fndność 
do rozpaczy doprowadzić, alba popchnąć do 
xłvck. a j .v ę r . Drożyzna p r y  ai ^ rtnx ^ąr sj 
n a ie  śfwainr grań podatny i k . wsuełl .iego 
r e d s a j n  » i  n i i  v » r .

(Jt»uwięźniem rządc jesl zwrócenie bacznej 
uw tci ■» tę robotę a ludność powinna dojść 
wk *te«D na rękę i d o p o o a d r  eto udtabrłia, 
s k ę u  t e  S E k o d b w r  p - o t k i  p o e n o d z ^ .

REKRUTACJA R O I* / TLLÓYł ROLNYCH DO 
FRANCJI z  p o w  . T r a k ó w .  P b o g ń r s e ,  5 l » ś i e m c e ,  
W k f c c z k a -  B o c h n i a ,  Bł"z r s k c  f c k jb r o w a  M i e L c ,  
R o p c z y c e ,  P i l r a c  i  l a m ó w  o d n ę d z i e  s i ę  w  p a ń ­
s t w o w y m  u r z ę d z i e  p o ś t e a t ń u t w a  p r a c y  w Rrake- 
* h ,  “ Ł  P a d n a a a  L . JO  w  d n i a c h  1S ,  20  i  21 t -  
s t o p . . d a .  R o l n i c y  n a n s z ^  p r z e d L , ż y ć  d o w ó d  o s o b i s t y  
z  f o t o g r a f i a  w y s l a w i o i t j  p r z e z  w ó j t a ,  w y  dup m e ­
t r y k a l n y ,  ś w i a d e c t w o  m r s r a ln o ś c i .  k s i ą ż e c z k ę  w c i ­
s k o w ą ,  a  u r o d z e n i  w  l a t a c h  o d  t965  d o  1895. m a j ą ­
c y  k a t e g o r i ę  „ A “ , t a k ż e  z e z w o l e n i e  z  p o w i a t o w e j  
k o m e n d y  u z u p e ł n i e ń ,  s e p e ł n o l e t n i  z e z w o l e n i e  o j c a  
l u b  o p i e k u n a  p o ś w i a d c z o n e  p T z e z  u r z ą d  g m i n n y .  
M o g ą  b v ć  p r z y j ę c i  t y l k o  l u d z i e  z u p e ł n i e  z d t o w i  
i  s i l n i  g a y ż  p o d d a n i  b ę d ą  o g l ę d z i n o m  l e k a r s k i m .

HWWIEZYCJA W POLSCE. Za odprcwiaiue na­
bożeństw w swere mieszkaniu został as. Fimn 
sk a ln y  na 12 d n i  aresztu. Taką san.ą karę n a ł o ż y ł  
sędzi: Ptaczrk w Wiśniczu na ob. Stochla. w  kró- 
rega domu k s . Farou mieszka. zv to, że na te r.a- 
boierisłwa pozwalał!!

Na oświadczenie hs Fa-ota, i e  min ler wy­
znań, p. Głąbińsk! zapewni! delegatów z \Kiśni 
czc, że wyzcawcy Kościoła Narodowe*** m o n  
prawo do nabożeństw, odpowiedział sędzia, że jjt 
ruzporządzeu.a żadne nie ule obchodzą caniłry 
ttrwef sam Prezydent Ecceczyoospołitej to’ mówił, 
bo on ma przed sobą anstrjacka. ustawę z L8fc" r.

Przesłuchania sądowe ograniczyły aę d* na­
stępującego zapytaris skierowanego do komen­
danta policji: J9 więc p. koateadhacie, drzwi u ks. 
Faroua by!y poicaas naboiMLstw niedzielnych o- 
twarte? A po : dir ks. Fam a w miesiącu naździer- 
nil.u odmawiał r lodem litanję do Maiki B.?“ —

—  „Tek, p. sędzio".
—  „W Śnieniu Rzeczypospolitej sLazuic księdza 

za przekroczenie § 2 b ł 3 miliony marek kary aloo 
na !2 dni aresztir, zaś p. Stochla za to, ie wyna­
jął mieszkanie księdzu Faronowi, na karę 3 milio­
nów lub 12 dni aresztu".

W a r s z a w o !  Rządzie Polski! Panie ministrze 
Wyznań! Cóż w /  na to?

Polsko! Czyi Ty przespała 500 lał, że inkwizy­
cję wprowadzasz?

OKRADANIE Si ARBU PAf'S~WOWEGa. Lo­
tna komisja kontrolna z Warszawy udała na 
chybił-trafił 44 firmy handlowe i przemysłowe 
wt Lvuwie, 2b kuc eon L przemysłowcom wy­
znaczono dodatkowo 70? miljopów rakpr podatku; 
17 kupcon wjrtoczrmo .‘■dmuwŝ iwr.yioie dochodze­
nie karne % powoda defrarudacji podatkowej, a
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siedmiu przekazano sądowi karnemu. W  tej osta­
tniej grupie znalazł się słynny fabrykant wódek 
i likierów I. A. Baczewski, który chciał okraść 
skarb na miljard marek. W szyscy ci złodzieje 
skarbowi zapłacą 400 miliardów n:kp. grzywny 
1 karani będą urtszłem lub * ięzienlcm.

M4 JATKI PO NIEMCACH w Poznańskiem i na 
Pomorzu nie mogą oyć sprzedawane w  całości je­
dnej osobie tylko muszą być parcelowane na zasa­
dach reformy rolnej. Tak rozoprządziło Minister­
stwo reform rolnych.

TĘPIENIE BANDYTÓW. W  sądzie białostockim 
rozstrzelano 5 bm. ośmiu bandytów: Ant. Łuka- 
szyńskiego, Stanisława Dąbrowskiego, Jankla 
Londyńskiego, Josela Kapłan, Mojżesza Szylin­
gowa, Hirsza Wajnera 1 Osezra Ceslera. Two­
rzyli oni szajkę bandycką, która dokonała całego 
szeregi, napadów i morderstw rabunkowych na 
terenie powiatów białostockiego i bialskiego.^

W  Łodzi rozstrzelano dwóch bandytów, w  Po­
znaniu trzech, w  Bydgoszczy dwóch.

NAPADY BANDYCKIE NA PODRÓŻNYCH 
W POCIĄGACH kolejowych mnożą się. W  ubie­
głym tygodniu na linji Piotrków-Warszawa wp >dł 
bandyta do przedziału, w którym siedział tylko 
jeden akademik. Bandyta zażądał wydania pienię­
dzy, strzelił z rewolweru raniąc akademika w  szy­
ję, poczem wyrwał rannemu zegarek i umknął 
z pociągu w biegu.

Na Drzestrzeni koło C zęstoch ow y obrabował 
bandyta kouLtó w  Dociągu z pieniędzy i ubrania.

Na kresach wschodnich zatrzymali, bandyci po­
ciąg osobowy i obrabowali wszystkich podróżnych.

Z TARNOBRZEGA donoszą, żc tamtejsi speku­
lanci walutowi żydzi, skupujący od okolicznych 1 
chłopów dolary i franki przesyłane od krewnych, 
czynią te zakupy jawnie pod okiem policji, a do 
przewożenia tychże walut w świat używają w y­
najętych do tego posłańców z pośród mieszczan. 
Kupno walut zagranicznych jest ustawowo zabro­
nione pod wysokicmi karami, ale żydzi umieją dać 
sobie z tern radę. Skarb państwa mcma z zakazu 
prawie żadnej korzyści, ale lud ponosi wielką 
stratę, bo w wielu miastach niema żadnej kasy u- 
prawnioncj do zakupna walut, więc biedacy otrzy­
mujący od krewnych zapomogę zdani są na wy­
zysk pokątny.

AWANTURNIC7Y „HRABIA" Aleksander Wie­
lopolski, dziedzic na Ostrowcu, skazany został 
6 bm. przez warszawski sąd okręgowy na tydzień 
bezwzględnego aresztu za pobicie dorożkarza 1 na 
4 miesiące aresztu za ubliżenie funkcjonariuszowi 
policyi.

PRZECIW ŻYDOM były wielkie rozruchy w 
Berlinie. Splądrowano gruntownie całą dzielnicę 
żydowska, setki ich sklepów z towarami zostało 
doszczętnie zrabowanych. Policja zachowała się 
obojętnie. Niemcy berlińscy obwiniaj* żyóów o 
podbijanie cen i wykup walut zagranicznych, tak 
samo jak u nas w  Polsce.

W  Moskwie tłum rzucił się na przekupniów ży­
dowskich.

SKU3KJ W Niedrzwicy Dużej pod
Lublinem sdbywal się jarmark, na który przybyła

masa włościan i  okolicy oraz przekupnie żydow­
scy. Wobec niebywałych cen, jakich w  tym dniu 
żądali żydzi przeważnie za materje i obuwie, wśród 
tłumu doszło do silnego rozgoryczenia. Ludność 
rzuciła się na stragany i sklepy, grabiąc je. Miej­
scowy posterunek policji, nie mogąc sam opanować 
sytuacji, zawezwał pomocy z Lublina. Kilka osób 
zdołano aresztować.

POLSKA ODRODZONA, dwutygodnik poświę­
cony idei Kościoła Narodowego w Polsce w nu­
merze ną i bm. zawiera taką treść: 1) Przyjście 
Zbawiciela (wiersz), 2) Dzieje idei Kościoła Naro­
dowego w dawnej Polsce. 3) Pized wizerunkiem 
Chrystusa (wiersz w „Przyjacielu" powtórzony), 
4) Ewangelja miłości i miłosierdzia, 5) Szaleni 
(wiersz), 6) Bez maski (opór biskupów przeciw u- 
roczystościom Komisji edukacyjnej, z wymienie­
niem biskupów zdiajców narodu), 7) Co napisał 
Adam Mickiewicz o kościele urzędowym, 8) In- 
kvrizycja w Polsce (powtarzamy w ..Przyjacielu"),
9) Polska musi mleć własny Kościół Narodowy,
10) Przegląd gazet, 11) Kronika 12) Niedola robo­
tników polskich we Francji.

Treść pisma bardzo pouczajaca i kształcąca, dla 
każdego Polaka. Kosztuje kwartalnie 60.000 mp„ 
numer pojedynczy 10 tys. Aares: Polska Odrodzo­
na, Kraków-Dębniki ul. Madalińskiego 7.

LWOWSCY SPEKULANCF walutowi dr. Gold- 
berger, Weingarten, Lieberman, Westler i Gruber 
pojechali automobilem do Drohobycza i nastra­
szywszy tamtejszych żydów, że niebawem dolar 
skoczy na 10 miljonów, sprzedali im 1.200 dolarów 
po w milionów. Policją dowiedziawszy się o tym 
interesie, zamknęła pomysłowych ptaszków do 
aresztu, a pieniądze skonfiskowała.

Gdyby chłopi kupców dolarowych, krążących 
po wsiach i miasteczkach, oddawali także w ręce 
policji, toby się przyczynili także bardzo znacznie 
do uzdrowienia stosunków pieniężnych.

„AMERYKA", miesięcznik ilustrowany, poświę­
cony poznaniu Ameryki i Amerykan. Zeszyt 9, za 
październik br. rozpoczyna portret nowego pre- 
zydneta Stanów Zjednoczonych Coolige‘a. Na treść 
składają się następujące artykuły: l) „Nowy pre­
zydent Stanów Zjednoczonych"; 2) „Duch Organi- 
zacyj Amerykańskich", bardzo ciekawy memoriał 
Stowarzyszenia Techników i Handlowców Pol­
skich w Ameryce; 3) rzecz o „Produkcji obuwia w 
Stanach Zjednoczonych" powinna zainteresować 
bardzo nasz przemysł szewski; 4) St. Kossakow­
skiego: Organizacja Polaków w Stanach Zjedno­
czonych; 5) Kronika, Świeżo wporwadzony bogaty 
dział angielski „English Language Section" polece­
nia godny dla wprawiających się w języku an­
gielskim. Urozmaicony dział „Ofert izapytań z A- 
meryki".

Zeszyt zdobi kilka ilustracyj w tekście. Pismo to 
powinno znaleść jaknajwiększe rozpowszechnianie 
wśród wszystkich, kogo tylko interesują Stany 
Zjednoczono i stosunki polsko-amerykańskie.

Zeszyt październikowy kosztuje ML 25.000, pre­
numerata roczna 350.000. — Adres redakcji i ad­
ministracji: Warszawa, Nowy Świat 72 (Pałac 
Staszica).
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GOSPODARSTWO.
TARG PIENIĘŻNY W  KRAKOWIE. 12 listopa­

da. Dolary 1,8,10.000, frank szwaioarskl (miernik 
zloty) 3?0.00o, frank francuski 101.000, korona cze­
ska 52.000. — Cena dolara stoi w mierze — czy 
na długo?

CENY TARGOWE na produkty rolne powinien 
sobie obliczyć każdy chłop, mnożąc cenę przed­
wojenna przez 320.000, Pszenica kosztuje do 6 mil­
ionów, żyto do 4 mlljonów.

OPŁATY POCZTOWE od 1 bm.: Ust do 20 gra­
mów 10 tysieey, ponad 20 gramów 20 tysięcy. — 
Kartka poczt. 5 tys. — Druk do 25 gramów 1000 
m. — List do Ameryki, Francji itp. 20 tys.

Rząd stoi na stanowisku, że poczta musi się sama 
opłacać, czyli źe ze skarbu państwowego nie po- 
winna pobierać funduszów. Zapatrywanie słuszne, 
ale pod w arunkiem, że rzad dopilnuje, aby admini­
stracja pocztowa była oszczędna. Trzeba znieść 
jak najprędzej ministerstwo poczt, a przydzielić 
pocztę kierownictwu ministra handlu. I na wielu 
pocztach jest za dużo urzędników i urzędniczek. 
Rzad ma pocztę w ręku. więc rząd jest obowiąza­
ny pilnować, aby poczta nie była droga, bo droży­
zna opłat pocztowych utrudnia porozumiewanie 
się ludzi.

SZKODLIWA ZMOWA. Właściciele szkółek 
drzewek owocowych w Polsce, zrzeszając się w 
„Polski Związek właścicieli szkółek handlowych11 
z siedziba w Warszawie, na ostatnim zjeździć u- 
ehwalili następujące ceny wytyczne ^  
i  n?. r?"CTi jSfTefinr i^2o r. Pienne jabłonie
grusze i wiśnie po 2 żfp. za sztukę, pienne czere­
śnie ł>0 2.50 złp.. pienne śliwy po 3 złp., brzoskwinie
1 morele po 3 złp., agrest krzaczasty po 1 złp., po­
rzeczki krzaczaste po 50 groszy, maliny po 20 gr„ 
truskawki i szparagi po 3 złp. za 10C sztuk, róże 
pienne po 2.50 złp. za sztukę, róże krzaczaste po
2 zip., orzechy włoskie po 2.50 zip., orzechy ławko­
we po 1.50 złp., dziczki po 30 zip. za 100 sztuk.

Państwowe zakłady ogrodnicze powinny przez 
konkurencję zriweczyć ową szkodliwą zmowę 
prywatnych producentów.

KREDYT W PAŃSTWOWYM BANKU ROLNI­
CZYM. Dla uzyskania kredytu w Państwowym 
Banku Rolniczym na cele podniesienia drobnych 
gospodarstw, ubiegający się o pożyczkę winni do­
łączyć do podania do Banku: 1) Wyciąg hipotecz­
ny, 2) Informacja (na oddzielnej kartce): a) jaki jest 
obszar gspodarstwa (według arkusza gruntwego),
b) jaki posiadają inwentarz żywy (koni..., bydła ro­
gatego..., świń..., owiec..., drobnego inwentarza...),
c) z ilu członków składa się rodzina, d) czy gospo­
darstw oucierpiało wskutek działań wojennych i w  
jakim Stępniu, c) w jakim stanie znajdują się po­
szczególne budynki. 3) Poświadczenie Zarzadu 
Kotka rolniczego względnie Zwierzchności gmin­
nej (na oddzielnej kartce).

Dokumenty pod 2) i 3) nie potrzebują być ostem­
plowane.

Wymienione pod 1, 2 i 3) dokumenty należy 
złożyć w Okręg. Tow. Rolneczem, które je prześle

do Zarządu głównego MTR. w Krakowie wraz ze 
swą opinią o pctenclnwako o  rolniku i obywatelu.

W  podaniu należy wymienić wysokość żądanego 
kredytu, cel na jaki ma być użyta pożyczka, ter­
min spłacenia pożyczki licząc od daty uzyskania 
jej (do 6, wyjątkowo 12 miesięcy), oiaz nadmienić, 
że uzyskana pżyczka w całości użytą zostanie na 
wymieniony cek wreszcie, że petent nie posiaaa 
własnych środków do podniesienia gospodarstwa.

Jednocześii.e ze złożeniem wymienionych doku­
mentów w O. T. R. w Krakowie, plac Szczepański 
8. opłatę na portorja za druki w wysokości 40.000 

, Mk. c ile jesv członkiem Kółka, zaś 50.000 Mk. o ile 
nim nie jest. Na odcinku przekazu czy czeku za po­
mocą którego peteni przesyła pieniądze, należy 
wypisać jakie jest ich przeznaczenie.

Po otrzymaniu z O. T. R. odnośnych dokumen­
tów a od petenta pieniędzy, Zarząd główny MTR. 
prześle podania wraz ze swą opinją do Banku, któ­
ry zawiadomi wprost petenta, czy i w jani sposób 
podanie zostało uwzględnione.

-W y ż sz ą  instrukcję podajemy ao wiadomości 
rolników ubiegających się o kredyt i O T. R. z pro­
śbą, by te ostatnie możliwie jak najszybciej prze­
syłały wnoszone na icli ręce podania do Zarządu 
giównego.
_ KURSY KOSZYKARSKIE. Zarząd Główny Ma- 
łopolskiego Towarzystwa rolniczego wspólnie i  
Fkspoz turą Patronnlu dla rękodzieł i drobnego 

i przemyski w Krakowie będzie przeprowadzą! w 
i nadchodzącym sezonie zimowany koszykar­

skie. Wiiuini^ ij^ęfJTna raklego kursu są nastę­
pujące:

1. Wyszukanie odpowiedniego lokalu na prowa­
dzenie kursu.

2. Bezpłatne dostarczenie dla instruktora mie­
szkania, oświetlenia, opału i wiktu.

Dostarczenie wikliny i przyborów potrzebnych 
do oro« adzenia kursu. W  braku wikliny na miej­
scu będzie ona dostarczona przez Patronat po ce­
nie 50% taniej od cen targowych.

4. Uczniowie składają pewne opłaty pieniężne 
na koszta kursu w wysokości odpowiadającej dro- 
żyźnie danej chwili. Ilość uczn.ów na kursie mo­
że wynosić 15 do 20. Podanie o urządzenie kursu 
należy wnosić do Zarządu Głównego M. T. R„ 
Kraków, Plac Szczepański 8, lub do Ekspozytury 
Patronatu dla rękodzieł i drobnego przemysłu w 
Krakowie, ul. Smoleńsk 12.

Ze względu na to, że gałąź wymienionego prze­
mysłu domowego dJje gospodarstwom zwłaszcza 
małorolnym znaczne dochody, należy spodziewać 
się, że kursy te będą cieszyć się liczną frekwencją.

Nadmienia się, że koszty urządzenia takich kur­
sów mogą być pokryte częściowo z funduszów 
uzyskanych zg sprzedaży przedmiotów wyrobio­
nych przez uczniów na kursie.

ABY ZIEMNIAKI NIE KIEŁKOWAŁY w piwnicy 
i długc dobrze się przechowały, należy w miejscu, 
gdzie mają być zsypane, rozesłać pod nie równo 
warstwę grubo utłucznego węgla drzewnego. Z na­
dejściem wiosny nie pokaże się ani ślad kiełków, 
a będą miały smak, jakby świekr % gruntu wyko­
pane.
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Z  W A R SZ A W Y .
W  czasach -przed wi >04, W aru -wa posiadała 

milionerów^, których n o im a. było policzyć przy 
pomocy -mL Sw a jeśaei ręki. DzśU: przeżrwatny 
epok? „niesłychanej draźyrny, k  rprzętena ske 
zanmożności, życia bez jutraM i  jeszcze t o n  c z e ­
goś, powtarzanego z dnia na dzieli aż do znudze­
nia.

Ta wcale jue precszkmiza, i e  w ba jach, ludzie 
pueornie nie mąjąęy zwiądm z  bandu m i przemy­
słem, tłumnie płacą lub odbierają miliardy w goto- 
w rżnie, kej ach, pijJeradi v*rtuici»w rch i L  d.

Ta również nie przeszkadza, be niedawna, pace 
tygodni temu właściciel dorożek córkę wydawał 
za dorożkarza. Przed kościół Karmelitów na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, wśród roju karet zaje- 
chŁfei speóabu % paóśŁwea palodymi Wnętrze 
karaty byto krełrzane, konie okryte białą sirtką, 
tren sukni I f m M i i  ««di panowie przybrani 
w jedwabie i atłasy. Sama uroczystość hwfcwŚHa 
koaetowała 15 mAjoriów, o enem komunda«% ■*- 
o czas świadkowie.

Ladzie nie ągincii, tldk.* trzeba u a e ć
na nich natcanć. P . 'v k i wyJtiitey dygnitarz zagra­
niczni' aieuawno odwiedził Warszawę. Łaalaat *ię 
w dc warzy »ty ie, którego damy bladkicm anUb 
brylantowych otśnily wzrok gościa. Aw m l  mę 
wyrazić: — Państwo, która posiada taką Mtse 
kosztowppch kamieni nie modę być i v wAjwl ina­
czej tylke jaki bardm bogate. Takie p a ń iim  
masa cutychi^ odzyskać powagę firaspw ą w  
świacie.

Tb nie przeszkadza, że J. 15 bin. stolica rbdro- 
dziia dzkb św. Jadwigi. W cukierni JSruąfCM- 
skier na płaca Brackim, według cap ew n em  stu- 
żby w dniu p n  tfBTesłaa ba Miasto 54 fartów, 
każdy w eeaie iw ko na —w tr A pdzie tą inne cw- 
k,eonie, których w dniu tym nie odwiedzałem? 
M a ta b r  pceppMBcaać, id W a ia m n  (iitdeSa 

w dum itftum  muemuowym 323. j®-
kaegos miljaraa.

Pieniądze zatem są, a że nie wysoka stoją, te- 
daom  przywidziała się drożyzna.

Z  „kariera P d ł“.  lai— lm.
W T r tO f W W T  W WARK7\W1E. We wto­

rek 6 bm. o godz. 8 rano, w domu w Alejach Je- 
razobndBCb, flńessczącTW okręgowy komitet ro­
botniczy PPS. nastąpił wybuch bomby. 14-lctni Jan 
Tymiński, syn woźnego w kń&hi PPS., wracając 
z ulicy, zauważył we frontowej klatce schodowej 
na parteae *t tr* s „ gudefco. Chłopiec zawódo- 
rafi niezwłocznie ojca. Wyszedłszy z mieszkania, 
woźny ttarjan Tymiński airważył przez poręcz 
sekodow, de stróż tępo domu 54 letni Jan Trzp -l 
jewt naŁhfinay n ł  tlącym w : przednńatem. Zannn 
Tymiński zdążył przejść kilka stopni schodów, na­
stąpił ogłuszający sw ybttch, który oderwał Trzcie­
lowi prawą nogę. lewą twszarpał, nadto spaliło się 
na nim ubranie. Trzpiel ponios' śmierć na miejscu. 
Tymiński ocalał, ak został ogłuszony i ranny. Wy- 
bach zniszczy' schody kznńenoe. oraz w y  wal o- 
twór m «jfiue rod salą zebrań PPS. na I piętrze. 
Nadto strzaskane sa Jrzwi, rasry i liruy-y - kter 
ne, s m  siyH®.

Zmarły tragiczną śmlercią stróż pozostawił żonę 
i pięcioro drobnych dzieci.

X\ yimch bomby byl tak silny, iż detonację sły­
chać było w oddalonych dzielnicach miasta.

NA FUNDUSJ PRASOWY złożyli Czopko Pa r e f  
W d a n iu  SOlOOO. Haczj-óskl W ł. Touste 10 . WO. — Kukla 
S t 14.000. — Piszczek Andrzej Sw oszow ice, IO0.OOT. — 
Sacsepaa Cacek, Chicago: tli. 1 doi. — Patłak Jan, New 
York e doi.

Odpowiedzi Redakcji.
W . S z y p k łs fc a , Q o r f i c e :  A d r e s  J. U r b a n a  m c  je s t  n a n  

z n a n y . L  f l i n t y  g ł o s z e n i e  i» * t ła ta  l, m o ż e  s ię  z g ł o s i  
n ie  u c z y n i ć  a ie  m o ż e m y . —  J. P o r z n e z e i :  Lis. 

z  o d p o w ie d z ią  w y s t a n y  2 b m . —  B I .  L i t w iń s k i :  P la n  
w a s z  p r z e s ie d le n ia  s ię  d o  M a ło p o ls k i  w s c h o d n ie j  u w a ­
ż a m  z ł  d o b r y  i p o c h w a la m  T r z e b i  je d n a k  p o s t ę p o w a ć  
r o z w a ż n ie .  .N a jle p ie j o  K ło s ić  w g a z e t a c h  c h ł jp s f c id i ,  i e  
p o s z u k u je c ie  g o s p o d a r s t w a  10 dt> 15 t n u r g o w e g o .  N a ­

d e jd ą  o f e r t y ,  t o  r o z w a ż y c i e  1 p o j e u z ł e d e  o g lą d n ą ć .  Z i e ­
m ia  t a m  b a r d ; o u r o d z a jn a . —  J . T le m b a :  L is t  z  z a ł y  
c a B t i e m  o t r z y m a łe m , p o s ła n e  p o s ł o w i  W i d o c i e .  —  
J .  K w o i a L ,  D o łiiir ifk «rw io e : Ż y c z e n i e  w y r a ź  o n : l i s t o  
w a i e  ą p e ln i łe m , w w c j e w ó c z t w i e  p r z y r z e c z o n o  z a r a z  
z a ł a t w i ć  —  M . S o k m s k h  N ie  m a c ie  r a c j i  Z  t e c o ,  ż e  
łe H  d a ż o  p i ja k ó w  w  P o h c e ,  n ie  m o ż n a  w y s n u w a ć  
t w ie r f n e n ia ,  że w szyscy  są p ija k a m i, b o  rak nic j e s t  
fe u  C oM p n e : J e ż e l i  o w c e  ź le  w y g lą d a ją ,  t o  d o w ó d ,  ż e  
p u i t n  ntgr. S k o r o  lu d z ie  s ię  ź l e  p r o w a d z ą ,  t o  s S e w ó d , 
t e  d a c z p a s t e n  m e  m n ie  L h  p r o w a d z i ć ,  w i ę c  je s t  z  ty . 
„ ■ > u e t  e k w a d  n ^ s tr z n “ . D c ie t e m  k s ię ż y  r z y m s k ic h  je s t  
a i z ł c n e s ł e  e s  i e c z e k  R a b in i  ż y d o w s c y  l“.p !c ]  p r o w a d z ą  
s w o j e  n s r t e c A r ł ,  b o  ż y d z i  p o  w o jn ie  p u e n j r  i  ż y !«  tak  
s a m o  la k  p r z e d  w o jn ą .  —  S L  B a d u i a k :  Ż a o n e  p o d a im  
n ie  p o m o c ą .  E d y  n ie  b ę d z ie  o s z c z ę d n o ś c i  w  g o s p o d a r ­
c e  p n i s t w o w e t .  T o  t e ż  - P o d h a la ń ik a u n ie m a  c a c j i ,  p L  
t x ą e ,  i e  g ł f a m i e  o d  f t a c e a i s .  p u d b a n  ra z a l e ż y  a a p r a -  
wa. W i d a ć ,  ś e  p . L a fe e  u i ' k z  należy a ż  d o  I d w  u- 
r r ę d fa C ftd . —  A. P a t e . „ N o w e  D  * r  o ś w ie tfa fia  i p r a ­
w y  w e d łu g  z i s a d  K o ś c io ła  M e l o d y s t ó w .  Z a s a d y  s z la ­
chetne, m  » ń»jr>iiO»V zaringenmar, łmtafcooe Warta 
c z y t a ć .  A d r e s  r e d d r c ł i  1 a d m t o fa t r a c ^ :  Nowe D r o z l  
ŁJftL aL fewmkirwicza -  flL Rnctost Owscea. 
o t -z ż r m a liś n jy  t a k ż e  o w ą  B r o s z u r k ę  k o a s u n is t y c z n ą , a le  
a r ty k u lik u  n ie  p o m ie ś c im y ,  b o  s A o d a  m ie j s c a  w  g a ­
zetce. J e ż c t t> p  t  t o - i r .  ł o l n  n ie  d c j i i n  d o  s k u tk u , to  
n t o a r  p r z e w id z ie ć ,  ie  r o z p a c z  w e ź m ie  p r z e w a g  —  
S c . M i :  W  z j e ź d z ie  w a r s z a w s k im  25 b m .  n ie  b i c i - . c m y  
u d z .a łu . —  W ł .  S z y m c z y k :  T y l k o  w  P a ń s t w o w y m  B a n ­
k u  R o ln y m  m o ż l iw a  p o ż y c z k a .

Odoow€dz< Administracji.
Michał Kuch, W iciarzow ce: OtrzjTnaliśmy, dziękuje­

my. —  Józef Blaszczyk, Hausiguemont: wystarczy na 
cały  rok, proshny dalt, zachęcać do prenumeraty. — 
Ant. Rama: ;irosimy podać z a v s 2 e, od kogo są pienią­
dze posłane. Jom yłljliim y  się, że od Pana z Nuise- 
ment, szkoda tracić tyie franków na lłsty. W ysyłam y 
regularnie. —  Sekuła W ładysław, Faucouzy: otrzym a­
liśmy, dziękujemy i w ysyłam y nadał regularnie. — 
Aa, Kozltfcsrtk. Aisne; 10 fr. otrz- >naB*mj. — W szyst- 
k u d  uas: y  jn  r - i z j  Jael A, przysyłających z presną o za­
łatwienie kupne książek Ławtadanuamy, ie obecnie ceny 
k i iążek są coraz hm- i tak dr og k , że każde nadesłanie 
pieniącze na Tłrewmiki są m ak  i spraw raj: to, że imi- 
sfany do nich dopłaca '. Turaz tero  nie za,atwimy, o?fa - 
t f  1 seny są rotienne — łnn Nonawaid, Bitgo a j zata- 
twfllśmy. —  Augnat Świeca, R ożnów : posłaliśmy. — 
A n t Jnrikwtrtec, Podkamteft- eałatvift'imy. —  Pędzi­



18 „PRZYJACIEL LUDU- Nr. 45 -46 .

wiatr M.: pros:my się pytać poczty. — Józef Sroka. 
Bydgoszcz: wystaliśmy 15 czeków, zu rsw^ł.cizenie 
Przyjaciela dzięki, poznać gorliwych ludowców, cześć. 
A. Kalisz, Luźna: wysyłamy. — Paw eł Nicpoń: pie­
niądze nades7.ly. — Czytelnia Ludowa w Suchodole: po­
staliśmy gazetkę i czek. — J. Z .: ‘wysyłamy nadal. — 
Tomasz Stokłasa, Wirek: szczęśliwie pieniądze doszty. 
J. Frodyma, Mikulińce: załatwione. — E. Łępówna. Jo­

dłowa: prosimy wpłacić. — K Rogalski, p. Szczurowa: 
adres p. RogaUkiego J. Bridgeport Pa. -Lock  Bn< 1.-5, 
Montgomery Co. — Zuckcrberg M., Broliobycz: pre­
numerata się zmienia w cenie, bo rośnie drożyzna. — 
Za nowego czytelnika dziękujemy. — J. Biedroń, Li­
manowa: wysyłamy. — Aniela Kusiowa, Krosno: to za­
leży od Starostwa nie od nas. — J. Firlej, Bureczck: 
zastosowaliśmy się do życzenia. Cześć.
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BRAZYLJI i ARGENTYNY
A M E R Y K A  POŁUDNIOWA

Osobne specjalne 
pociągi wprost do 
n portu
Karty okrętowe rnrzedaje 
i udziela b e z p ł a t n i e  
wszelkich w iadom ości

K r a k ó w
Radz.wiłiowska L.23.

I  Pospieszne i pasażerskie

■  unisty co 2 tygodnie
■  Całe koszta podróży 

3-cią klasą dolarów

= 6 3 = =

W a rsza w a
ul. Królewska L. 39.

L C O S U L I C H  L I N Ę

KANADY I AMERYKI
Najlepsza bezpośrednia komunikacja

przez
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„RED S T A R  U N E “
^ KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 43

IN FO RM A CJI U STN YCH  I PIŚM IEN N YC H  
UDZIELA SIĘ  C H ĘT IIE  BEZPŁATNIE



ł  "I V7l 7tI.:O X  n a  TI.ttO.ttT

'S  (W J W 3 IZ  M N V a
ałmn/A&id e)Q3zkoj2 z  i otztzpn riarauopii ipA jtoppSaiazs 

o fia tta foą i a | iu ;m  6 n ip » «  |uie|Z Auia 4|( •[nin|nB«j q a iw d t  qaAnzm p fci<j 'o ^ a ^ o jzo o d  tqjod inajoiAiz ez 5|«
EpEjM ocpo Dumasłd n u a jA d sz  e n  'oSanaiM opng njaliaiMii n p A tn u  k a ń . ifiiiiM tSłfl —  dgia  *ouoł|  ui g j  p o  3iOUl EZ 
<UJ9|Z Eli3 3  —  e  aaiQp u * f  ą  jiSapap z scu  tip jzpn  m*fa|tu

1
5  afaeunopup Bguipazjds a ?  p p ia M za  e .*p  ‘anoaaaidzagBi unepea 
5  togm  e ip  a jia s izsa u j sz in g m t m q q p  a u ą  -Siu Q i 033* *  '£ “
H  ęgp  ie z s q q  ufjaiuairpun i El z : od  Bfoąza ‘ip p ęog  nas/aga M  
5  -auęoąnMp j*bpr m icq A A  'Bqap8 sn n a ń d  ‘ BopsAzuąacaow-znppapi 
g  ■ i03| ibB is p a  -uut /1  u u jfin ltiffod . 'M ad m  - y 1̂  *tt I *  % » 8

■ E 1? EFP FF B PE1EFFBBE EBBEW EE E EBE1FEEBBB EEMBBHHB BBBBHBBHHBBIM
iVf3V133HVd[

f 9TBW  ‘t t u m  9|Ml*N
*>iW CCOOl w ei«»ł»»p*o AcE*t<»łsnjj igam p 

n t}iiŁ iip t u . ^ 7**^ n ą w a  
**oj«d nfatpięaiU t l i*  — gjr, aoflOBE 0*0008
jfiviA7jt op b » j  —  'OOOOOS -JfW Bineioilanira. op ppaAzmgi 
■Q()0‘OOS'l 'JlłM « 98of*  op iJtuAzsBpji b l *  t - 0*0*09  
po AMiAzjfl -iiw ‘ Igm g--?Ą oO ?l od « n * » * p  inw uM fg q j f  
O) 0000*  t »  W ! M 4 a  ‘^ n g *  M K « n P « t  
£ i i| o p i r e ^  —  -rjnH £1— <11 ij| A »p p & z jn *p

• « ! *  e iu o r a jB f ) •jjjra  g — j  'm ij a e jd A z ją s  

Bipnj — -jtw 000'00^‘E tuapjzoAms 8z 
«d A z jq p  T M ^ ę a t j - i -a t e u p a z jd  ^*pnp 
' T O  0f  O BOW I * T O « W  n ia p «ift-A i«f)p v  EOW|*d

ml  ' d / c n w i m M !

S ? t t « » A >  A > V N & I
&9Z ZL£ J»0|pu*«i sep  <nv*j|*H tedpar

mi— — w »  mmmmmm
9% mmmm—  mmmmmm— mmm

0
1

€
C
*

O

*
A
*

I

»

ł
I

p  C l i * . ‘SMt awą  3M>

v s N ¥ W 3iz Minra
a p u p a  a ta rta  jo .ju r s-m.« yojfazr»x<g

‘psZapop zsou 1I6 £ — j
-b u ijo ju i Bjarzpn noslaiui Ofj K ioui bz B^Az guaD gę 
■na^ -ifc«] agypi Aaqpq«* ^  «mnrjp aosoAuc Azzd
nnw ^uBTOjn} o m B -»o ^ g »o B »  ąĘouzop^ -appipiuf. 9oXq 
-bu  q3i5(EjBZ33|Ui 1 pAuuisrz M opp ip oJd  jAqz
Am ibj ' « o d  ja B iu  in^cą b w u u i q  n (a p i| q  n p om  
-o d  2  3zjnj|iuf aa tupizD zsndszid  ‘A oiu tpojd  fcjpsaiui 
-o p  g ig ii i l i  n y j i i .  Tjjui|ff im/Bzpzun aqaf«y oiub^s o n i  

-pejs m ppiiCprig ‘aaojombJ- ; •pałJJof sjopojrj iuibjs 
-B iui Azpbiuiod bmoaa"! po  b sozs  -uią *pojtqow0iu i 

-E^I ]05) ijOBJ* po 'Ul3) 5 *8M O M q  p o  b[3|03j jnuiui gg 
(ł(siAAiSEd) 7jlq  A u ł ^ r  y ' ' p i  -Sm  :ifap-

-O iD  3l39IAAod: «  iButęsOPg JffSMfO}) (lia | Z M q fi(|

‘sijptirazOęi 'oai
■mażą łjzaod ‘gt 'in  pizmOarj tB®raqznBJ9 e ę a
-ouBij op amszso|S2 mjCMvnu f uiAasA? niasi

KBBjWZJtfS 0Q

7 ,6  7 V !T O a O  'Er ZJ,V 7dH D H rar1 2 m r a m
‘■o v  lwn*r>« ‘l a w n  d ~kOBMOBgjpEBZ AulBZBBJUfl

ę-i is «yiNrojv3iMd osareM
u u B ij j  p inąznJT u i i i ^ b b I  oaftzB Z- ( ipiEJi 

pBSiAra (Eisrtp azozsof o m a o jM Z w n  
layaAAijBOfop tpaAuui njaiAs ze jo  'n iu a iM B jj *  y s z j  
-atpnr ‘A m o i?  M pjęg ‘m pA iris  M ę ję ą  ‘oS auza igo  
-Ani 1  siłuqtiB}S(x ' i o a u i  op  p i ip o iu
‘ lapa T— «z*q; 1p < B ń p a n  ę a fd js H  t e  w »tip o < Ł  
op  W e z p  lM | B > P iB ti 1 taAosoBu 4lnzBn«A 
‘mnizynj kQ&U)Ĵ i(LŁl iaBddQp UjĄflplBlII
BftoigWMnJ? mp̂ aAmm —
■opli p l ) f O U | f iW O ¥ a « |  raaiipuAM isaf oul
•SfdJttilMBf A2JI ‘BTOfllAyMUS
^PfSOJ  ̂ B{BłSMOd FqOJOtp A o  *0̂  B«
npPpt e a  ■»3 ttq* b  m soiow f) zn f Ą iłw u od
auppą t3|Ba*9z»q*ir qa ;»u r o p  aftiwołs łffl gnani «»p

^ra a fe j » t t  r o f e iit  n v
• n jn w  repuj t p A [j| t q i *  

M ęp o M o p  a p a iM .u a o  ‘yazapBi/aęftp g p iu ja A i^ n d  
g o fn n a o  p ir|7g^npM> UaiAAEZ ‘ .UpjpUtB I. g(q^AHL 

- z o j  g a ju ja f -o g  m aaoM o Eafep5q ‘ćg^breą  Bfojy  
•nnCuo i i * ufttziO  qu { uiAqiqa 'u iA ab id ja p  ‘uiAa 

-oq o  ałmnr 9 n  opp ‘ umap r c ą o  np«idz«q AobjAsAa 
p w u t m *  ifm — 11 a p r  ^ u p o a s a z id  u a j,  

'B B a iM O ip zn  o p  63o jp  
baA ipoui 6uApa( ^ezegsAA gaA ab id ta ia  q ę «o  m on 
-ofpra nyaa bu Em B ięią  mapssidBN,

I

I H 9 A H 0 H 0
m

H j u ą o  M a ? . y >  

AzSMOUfBN

e t .d u u rtiB sm u ar N i



20 ..PRZYJACIEL ] ,UDli- Nr. 4 5 - 4H.

ulic: 
adiiwillow na 23

OJ)!

dworca tolajowago <

m m  ̂ P ń ciF ic ulica
tosialiowsli dli 

obok
dwom k olijm gi

I

R  A  I  L  W  A  Y

NAJWIĘKSZE OKRĘTY POMIĘDZY EUROPĄ i KANADĄ 
NAJKRÓTSZA DROGA Z WARSZAWY

do KANADY I do AMERYKI
W ą ł n e  d l a  w y i e t d t ^ i a c y c h  d o  A m e r y k H

*

W A 7 N F  1 P » z p o r t y  reem igrantów , którzy w raealą do  Stanów  Z icdnoczon ych  są  nadal wizo 
* *  • warte p rzez konsu la t am erykaAski.

Dla e m i g r a n t  wW  ro lir  a < i s ,  wyjeżdżających do K A N A D Y , zoslaa  obniżoną cena za przejazd kolejami na 
kolejach CANa DIAN PACIpiC. Okręty u d d i id ig  cu k lk a  dnia

Obszerne i jry«n>dne pomieszczenia dla klasy trzeciej, obfita i urozmaicona kuchnia.
Szczególną opieką są otaczane podróżujące Sam otnie kobiety i dzieci. — Biura Centralne) Warssawa, ul. Mar­
szałkowska 117, telefon 231—46. Adres te egr. Gacsnpac Warszawa. Filja: L w ir, ul. Gródecka 93; Białystok, 

Sienkiewicza 5 ; Wilno, ul. Wielka 4 l ;  KraZów, ul R tdziw;Hows<a 29; Brtgii n^B , ul. Steckiewicza 29.
U W AG A l Jest pożądanem, ażeby pasażerowie, którzy jadą do Kanady zachowali korespondencje i koperty 

k tó re  o trzy m a li stam tąd . 43 3 — 4

Skandynawsko - Amerykańska Lin)a
SC A N D IN A YIA N  AM ERICAN  LINE

Centrala na Polskę, WARSZAWA, ulica Senatorska Nr 32.

I

O D D Z I A Ł Y :
KRAKÓW, Radziwiłłowska L. 35. LWÓW, Gródecka L. sa.

Najbardziej przez Polaków amerykańskich łubiana linja. 
K O M U N I K A  J .

W ustawicznej dbałości o interes naszej Szanownej Klijenteli i aby ustrzedz P. T. emigrantów 
od niepotrzebnego przyjazdu Jo Warszawy, zawladi miamy co następuje:

1) Konsul amerykański z dniem 24 września b. r. przerwał na jakiś czas wydawanie wiz z po­
wodu wyczerpania tak zwanej kwoty, czyli ilości emigrantów Polaków, którzy w roku 1923 mogli wy­
jechać do Stanów Zjednoczonych. O rozpoczęciu na nowo wydawania wiz zawiadomimy naszych pa­
sażerów listownie i przez gazety.

2) Obecnie wizy otrzymywać mogą tylko ci reemigranci, którzy przyjechali do Polski z Ameryki 
najpóźniej w kwietniu 1923 roku i zamierzaliby teraz do Ameryki wracać. Tacy pasażerowie W tnnl 
natyetim ast zgłosić się do nas ze wnzystkiemi dokumentami celem otrzymania bliższych informacji.

3) Reemigranci, kl 'rzy przyiechali do Polski przed kwietniem 1923, wszystko jedno, przed wojną, 
czy po wojnie, o ile już nie mają wiz amerykańskich, wyjeżdżać obecnie nie mogą, jednak — jeżeli chcą 
do Ameryki wracać — winni nadesłać nam już obecnie wszystkie dokumenty stwierdzające pobyt ich 
w Ameryce, gdyż zapewne przy rozpoczęciu wydawania nowych wiz, oni będą mieli nierwszenstwo.

4) Wizy mogą także otrzymywać obecnie dzieci obywateli amerykańskich, niestarsze jednak niż 18 lat.
5) Emigranci, którym Konsul zwrócił niezałatwione podani o wizy, winni nas o tern natychmiast 

zawiadomić.
6) Emigranci, którzy posiadają numerki, czyli karty wstępu do Konsulatu amery ińskiego, nie 

mają po co przyjeżdżać obecnie do Warszawy, jednał powinni nas powiadomić na jaki dzień numerek 
posiadali.

S K A N D Y N A W S K O - A M E R Y K A N S K A  L I N J A
Kraków, Radziwiłłowska 35

Uprasza się o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. 30 2—4

rulnnwt>rlzialnv: Jan StaplnekL Z Drukami Ludowej w  Krakowie


